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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro, i 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE.. Bohdana. 

SALON. artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka 3% 3. 
Czasowa wystawa obrazów Batowskiego i Tetmajera. 

WYSTAWA sztuk pięknych, ulicą Piotrkowska Jk 31. 

TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska 67). 
„Ferregol*, dramat w 4-ch aktach Wiktoryna Sardou. Be- 
nefis Antoniego Różańskiego. Początek o godzinie 8-ej 
wieczorem. 

CYRK Devignó'go na Zielonym Rynku. 
przedstawienia o godzinie 8 wieczorem. 

W TEATRZE SELLINA. Występ trupy chińczyków- 
ekwilibrystów. Początek o godz. 8 wieczorem. 


Echa z nad Tugeli. 


Początek 


Wypadki wojenne na północnym brzegu Tuge- 
li dotychczas jeszcze nie wyjaśniły dostatecznie te- 
go położenia, w jakiem w drugim okresie wojny, za- 
kończonym finałem na wzgórzach Sion-Kopu zna- 
lazła się Anglia, odnośnie swego wszechświato- 
wego położenia. To tylko pewne, że w miarę 
dalszego przebiegu wojny, coraz wyraźniej zary- 
sowuje się słauość Anglii i mnożą się oznaki, iż 
niedaleką jest chwila, z której skorzystać napewno 
zechcą ci wszyscy, którzy zadawnione z Anglią 
mają rachunki. 

W Indyach Wschodnich głód gnębi miliony 
ludności, w Chinach upada wpływ i powaga An- 
glii a w Egipcie wśród sfer inteligencyi budzi 
się silne wrzenie przeciw panowaniu angielskie- 
mu, troskliwie rozdmuchiwane przez Francyę. 
Kolonia francuska w Egipcie prowadzi energicz- 
nie antiangielską agitacyę, do której należą naj- 
bardziej wpływowe osobistości partyi staro-egip- 
skiej. Agitatorzy bynajmniej nie żywią nadziei 
aby zrzucić angielskie jarzmo i nie łudzą narodu 
trudnemi do urzeczywistnienia mrzonkami, uczą 
go tylko, że Egipt powinien należeć do egipcyan 
a jedynym jego władcą najwyższym jest sułtan 
turecki i że niedaleką jest chwila, w której pa- 
nowanie Anglii skończy się na ziemi egipskiej. 
Słowem agitatorzy nie podburzają egipcyan do 
powstania, lecz przygotowują je powoli w ocze- 

iwaniu na przyjazną porę. 

A pora ta, zdaniem ich, nadejdzie niezadłu- 
go, Anglia bowiem zmuszoną będzie odwołać 
Wojska swoje z Egiptu i wysłać je do południo- 
wej Afryki, pozostawiając niewielkie tylko gar- 
nizony w Kairze, Aleksandryi i Suakimie. 

Niektórzy publicyści angielscy również w czar- 


nych barwach widzą przyszłość Anglii w rażie 
gdyby nastąpiło wmieszanie się mocarstw do 
wojny południowo-afrykańskiej. 

W „Reviews of Reviews* publicysta Staadt, 
stara się rozkryć całą grozę położenia w obszer- 
nym artykule, w którym krytykuje wady uzbro- 
jeń angielskich i rozbiera pytanie, ażali możeb- 
nem jest wylądowanie wojsk nieprzyjacielskich 
w Anglii. W angielskiem ministeryum wojny, 
pisze Staad, również poważnie liczą się z moż- 
nością wylądowania nieprzyjaciela na brzegach 
Anglii i dla obrony stolicy zarządzono sżereg To- 
bót fortyfikacyjnych. Niewiadomo tylko kto bę- 
dzie bronił tych fortyfikacyj. Cała armia regu- 
larna w Afryce południowej i w razie wojny 
w Europie dla Anglii stracona. 

Gdyby bowiem na kanale La Manche wybu- 
chła wojna, armia ta nie ma powrotu do 'ojeczyz- 
ny. W obecnej chwili odpływa do Afryki naj- 
lepsza część milicyi, aby pokonać maleńki na- 
ród i dać mu uczuć moe i potęgę Anglii. Qzyliź 
to nie najodpowiedniejsza chwila do napaści na 
Anglię? Gdyby zaś tylko stutysiączna armia 
nieprzyjacielska wysiadła na brzegach angielskich 
nie znajdzie ona oporu innego nad niedorosłą 
młodzież i nie wyćwiezonych rekrutów. Francya 
zaś, wedle zdania Staadta, zdołałaby przerzucić 
za kanał 50,000 żołnierzy wcześniej, zanim flota 
wielkobrytańska mogłaby się temu sprzeciwić. 

„Z całej duszy pragnę i mam niepłonną na- 
dzieję, pisze dalej Staadt, że nieszczęście to omi- 
nie nas, lecz czyliź nie jest ono tak dobrze mo- 
żliwem, jak było zajęcie Paryża przez niemców. 
Pogrom Francyi spowodowała nie tyle liczebna 
przewaga wojsk niemieckich, ile wewnętrzny jej 
rozkład. Alboż lord Chamberlain nie taki sam 
blagier, jakim był za drugiego cesarstwa, Emil 
Olivier a lord Landsdowne, sądząc po operacyach 
w południowej Afryce, nie lepiej od Napoleona III 
przygotował wojska do walki w wojnie europej- 
skiej. 

W Afryce południowej rozpoczyna się obe- 
enie trzeci okres wojny, w którym główne role 
przypadają w udziale lordom: Kitcehenerowi i Ro- 
berthsowi. Niepowodzenie w oswobodzeniu La- 
dysmithu i porażka, a raczej pogrom wojsk an- 
gielskich na wyżynach Spion-Kopu, tudzież odwrót 
za Tugelę zmieniły położenie rzeczy na nieko- 
rzyść anglików, chociażby dlatego, że wojska 
zostały uszczuplone i zdemoralizowane, a War- 
ren utracił całą swoją artyleryę. 

Przytem rodzi się pytanie, czy odwrót za 
Tugelę zabezpieczył auglików od ataku boerów. 
Chociaż boerzy sami rozpoczęli wojnę i wtargnęli 
na terytoryum Natalu, tudzież do Kaplandu, do- 
tychczaś atoli prowadzili operacye wojenne, li 
tylko broniąc się przed napadami wojsk angiel- 
skich, nie idzie przecież zatem, aby nie mieli 
przeprawić się za Tugelę dla ostatecznego poko- 
nania osłabionego nieprzyjaciela. 

Depesze sobotnie doniosły nawet o boju, to- 
czącym się na południowym brzegu Tugeli. Po- 
łożenie zaś Bullera nader niebezpieczne. Zmu- 
szony do odwrotu bardzo łatwo może być wpro- 
wadzony przez boerów w nową zasadzkę i po- 
nownie ponieść dotkliwszą jeszcze klęskę. 

W Londynie odbyło się posiedzenie nadzwy- 
czajne komitetu obrony narodowej, którego po- 
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stanowiónia trzymane są w głębokiej tajemnicy. 
Bardzo być może, że rząd otrzymał niepokojące 
wieści od Bullera i że postanowiono przerwać 
wszystkie operacye, tyczące się oswobodzenia 
Ladysmithu. Chodzą nawet pogłoski, jakoby roz- 
kazano Bullerowi pozostawić Ladysmith własne- 
mu losowi i cofnąć się do Chevrelye, poczem 
rozpoczętą zostanie kampania w innych warun- 
kach. 

Boerzy dłago mogą wytrzymać wojnę, zao- 
patrzeni obficie w żywność i zapasy wojenne. 
Jeżeli zaś zawrą pokój, to zdaniem ich pełnomo- 
enika dra Leydsa tylko na zaszczytnych i wy- 
godnych dla siebie warankach. 

Jako ostatnie echo z nad Tugeli rozchodzi 
się wieść, że Chamberlain dąży do wojny z Fran- 
cyą, aby odwrócić uwagę od południowej Afryki. 
Kolonie angielskie w Australii protestują. przeciw 
zajmowaniu wysp samodzielnych przez inne mo- 
carstwa. 

Gdy więc Francya postanowiła zająć Nowe 
Hebrydy, nie należące do nikogo, a sąsiadujące 
z francuską Nową Kaledonią, rząd australijski 
zaprotestował przeciw temu i zwrócił się z pro- 
śbą do Londynu o poparcie jego protestu. Skoro 
tedy Chamberlaia stanie po stronie Australii, za- 
targ z Francyą będzie nieunikniony. 

S. I. 


1. 


ZYGZAKI 


Przy Stowarzyszeniu wzajemnej pomocy maj- 
strów fabrycznych utworzono biuro. pośrednictwa 
pracy. 

Nie wątpimy, że zostanie ono powitane ży- 
ezliwie zarówno przez fabrykantów jak i maj- 
strów, odpowiada bowiem istotnej potrzebie. 

Dotychczas pośrednictwem zajmowali się 
faktorzy, którzy za swe usługi pobierali bardzo 
znaczne „honorarya*, przeciętnie około 50 rubli od 
majstra, dostawali oprócz tego pewne wynagro- 
dzenie od fabrykauta. Działalność faktorów jest 
nadzwyczaj szkodliwą, nietylko bowiem wyzys- 
kują ludzi, pozostających bez pracy, nietylko, że 
nie dają żadnej rękojmi eo do wartości pracow- 
nika, lecz częstokroć w celu zysku osobistego 
podmawiają majstrów do opuszczenia miejsca, in- 
trygują wszelkiemi sposobami. Dzieje się to 
wówczas, gdy faktor ma kandydata na posadę, 
a niema dlań miejsca. Wogóle dążeniem faktora 
jest, aby mieć jaknajwięcej klientów; o drogi, 
jakiemi dojdzie do swego celu, nie pyta. 

Zło to bezwarunkowo może usunąć biuro po- 
średnictwa pracy przy Stowarzyszeniu, które 
w dodatku daje pewną gwarancyę za polecanego 
przezeń kandydata. 

Zeby jednakże binro osiągnęło w zupełności 
ten eel, dla którego zostało założone, potrzeba, 
aby jego działalność czynnie popierali zarówno 
majstrowie jak i fabrykanci. 

Pierwsi stanowczo winni szukać posąd tylko 
przez pośrednictwo Stowarzyszenia, o wszystkich 
wakujących miejscach zawiadamiać bezzwłocznie 
biuro; fabrykanci zaś wińini bezwarunkowo suro- 


'wo zakazać służbie, aby faktorów do fabryk nie 
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wpuszczała, no i rzecz prosta, komunikować Sto- 
warzyszeniu o zapotrzebowaniach, dawać pierw- 
szeństwo jego kandydatom ete. 

Tylko przy wspólnem poparciu majstrów 
i fabrykantów biuro może odpowiedzieć swemu 
zadaniu. A że biura pośrednictw pracy, przy sto- 
warzyszeniach zawodowych, mogą oddać wielkie 
korzyści i zastąpić działalność prywatnych kan- 
torów oraz faktorów, mamy w Łodzi dowód na 
nauczycielach. s 

Anonse w dziennikach służą często jako śro- 
dek wyzyskiwania łatwowiernej publiczności. Re- 
dakcye za ogłoszenia. nie odpowiadają, i inaczej 
być: nie może, gdyż kontrola treści ogłoszeń jest 
niemożliwą. 

Jak należy ostrożnie przyjmować wszelkie 
wiadomości o niebywale tanich wyprzedażach, za 
dowód może posłużyć. fakt następujący: 

W „Kuryerze Warszawskim“ pojawiło się 
ogłoszenie o.sprzedaży w. Wiednia. kolekcyi wy- 
robów złotych „Chicago“. Obiecywano, że za 
przesłane 8 rubli, szczęśliwy nabywca, mógł się 
stać posiadaczem złotego zegarka ze złotym, łań- 
cuszkiem, złotej bransoletki, złotego pierścionka, 
złotych spinek do mankietów i do gorsu, złotego 
portplume'a, takichże kolczyków i szpilki. 

Jeden z łodzian pragnął nabyć tak tanią 
kolekcyę. Po przysłaniu jej za zaliczeniem poczto- 
wem okazało się, iż przedmioty są zrobione z ja- 
kiejś mieszaniny w rodzaju tombaku, wartości 
najwyżej 3 rubli. 

Tylko naiwny mógł wierzyć, że przedmioty 
gą ze złota prawdziwego; wszystkie jednak szum- 
ne ogłoszenia o sprzedaży za bezcen kryją zwy- 
kle jakiś „szwindelek* i obliczone są na łatwo- 
wierność ludzką. 


KRONIKA, 


Z chrześclańskiogo Towarzystwa dobro- 
czynności. W sobotę dnia 3 lutego w mieszka- 
niu opiekuna Towatzystwa dobroczynności na ul. 
Zachodniej nr. 19 p. Kiihna, 430 rodzinom biednych 
wydano zapomogi” 220 rubli 4500 fontów chleba 
i 100 korey węgla. à 

Z przemysłu. W ur. 9 „Zbioru praw“ ogło- 
sżono rozporządzenia następujące: 1) w przedmio- 
cie przedłużenia terminu wypłaty początkowej ka- 
pitału za akcye Towarzystwa zapałek „Jówisz* 
Sachsa i Pisza w Tomaszowie, 2)'w tymże prze- 
dmiocie co do spółki zakładów metalowych czę- 
stochowskich, 3) w przedmiocie powiększenia ka- 
pitału zakładowego spółki akcyjnej zakładów 
przędzalniczych Heinzla i Kanitzera. 


I 
w czwartek — p. Mejer, w piątek — p. Ferster 


ogólnie uznanie i ustaliły swoje powodzenie. 
| 


Zə Stowarzyszenia nauczycieli chrześcian. 
Komitet biura informacyjnego zawiadamia, iż 
obecnie ma do obsadzenia trzy stałe miejsca na 
wyjazd dla nauczycielek z wykształceniem gim- 
nazyalnem i posiadających Konwersacyę francu- 
ską lub niemiecką. Płaca od 200 do 400 rubli 
rocznie. 

Natomiast przez pośrednietwo biura poszuku- 
ją lekcyj i korepetyeyj wykwalifikowani nauczy- 
ciele i nauczycielki języka rosyjskiego, polskie- 
go, niemieckiego, francuskiego, matematyki, mu- 
zyki i rysunków. 

Osoby, zgłaszające się do biura, które mieści 
się w lokalu własnym przy ulicy Dzielnej M 31, 
w bieżącym tygodniu przyjmować będą. codzien- 
nie od godz. 7 do 8 wieczorem następnjący dy- 
żurni: w poniedziałek—panna Berg, we wtorek— 
p. Tomaszewski, w środę — pani Waszczyńska, 


i w sobotę—p. Musiatowiez. 
Biuro pośredniczy bezpłatnie.. 


Koncert. Na rzecz chrześciańskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności odbył się ubiegłej soboty 
koncert, w którym wystąpili uczniowie K, Da- 
nysza, pod jego osobistym, kierunkiem. Zasłażony 
pedagog zaprezentował. licznie zebranym w. sali 
Helenowa słuchaczom dobrze wyóćwiczoną i Ze- 
$piewaną kohorto Spiewaczą, która w wykonaniu 
subtelnem kilku utworów, nawet szerszego pó- 
kroju, wykazała niezwykłe uzdolnienie i wielką 
karność. Na program urozmaiconego. programu 
złożyły się utwory. (śpiewane w języku niemiec - 
kim); . Waldena, Pfeila, Heinza, Biinta, Kerna, 
Renkera, Jonghausa i t. d. Prócz pięknie zespo- 
lonych chórów, słuchacze mieli sposobność w in- 
terpretacyi tychże uczbiów p. Danysza asłyszeć 
bez zarzutu wykonane: solo (baryton), duęt 
i kwartet. 

Wykonawcy, zarówno jak i niestrudzony dy- 
rektor p. K. Danysz nagradzani byli przeciągłe- 
mi oklaskami. 

Szkoda tylko, że muzyka swojska nie była 


wcale uwzględuioną. 


Wieczorek „Lutni.* Sobotni wieczór Lutni” 
powiódł się znakomicie. Wzięło w nim udział 
przeszło 160 osób.  Bawiono się doskonale /do 
godziny 8-ej rano. Wieezorki „Lutni* znalazły 


Bal kostyumowy dla dzieci. Niedzielny bal 
kostyumowy dla dzieci członków „Lutni“ powiódł 
się dobrze. Przebyło około 380 dzieci w Kostyu- 
mach najróżnorodniejszych. Byli więc mażurzy, 
krąkowiacy, krakowianki, markizy, cyganki, ju- 
trzenki i t. p. Całość złożyła się na jaskrawy 
bukiecik, uwity z milusińskich. 

Dobrze im było w tych kostynmach, zwłasz- 


cza stylawy kostynm chłopski, stylowe ubiory 


francuskie niezmiernie zajęły zebranych. Grórował 
nad tem jednak chłopczyk w sukmanie, który 
wybornie tańczył mazura. 

O 7-ej wieezórem skończyła się zabawa urzą- 
dzona ku uciesze milusińskich. 


Teatr. Jutro benefis jednego z najbardziej 
utalentowanych artystów naszej sceny p. Antos 
niego Różańskiego, na który artysta wybrał „Fer= 
reola*, komedyę w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 

W czwartek po cenach zniżonych „Fałszywi 
poczciwcy,* komedya w 5 aktach Barriera. 

W piątek po cenach zniżonych „ Kolega 
Crampton,“ komedya w 4 aktach Gerhardta Haupt- ` 
mana. A 

W sobotę po raz pierwszy „Słowo. honoru,* 
komedyaw'4 aktach Otto Eryka  Hartlebena, 
jednego z .pierwszorzędnych*współozegnych liry- 
ków i dramaturgów niemieckich. j 

Wezoraj popołudnia zamiast „Chamskiej dat 
szyś Michała Wołowskiego, odegrano  „Spiawę 
kebiet* Michała Bałuckiego. __. _ __ a: 
`> Powieści Sienkiewicza w obrazach. _Wysta- 
wione w Salonie «artystycznym | obrazy 'Batow- 

skiego, i Tetmajera, ilustrujące pojedyńcze sceny 

z powieśei Sienkiewicza „Potop* i „Pan Woło- 

dyowski wzbudziły ogólne- zainteresowanie. W pią- 

tek i wezoraj panował formalny ścisk na wysta- 

Bliższą ocenę obrazów * podamy niebawem. 
Z cyrku. Ostatnie cztery dni na wszystkich 
przedstawieniach cyrk był przepełniony; na dwóch 
ostatnich przedstawieniach popisywała się wystę- 
pami swemi żona, dyrektora cyrku p. Devignć; 
ewolucye jej jako to chodzenie na  szezud- 
łach i jeżdżenie nacłyżwach po cienkim drucie, 
wprowadzały w zadziwienie publiczność, która 
też nie żałowała oklasków. 

Grupa grających klownów Amors rozśmie- 
szała publiczność, szczególniej na wczorajszem 
popołudniowem przedstawieniu. 

Wogóle dyrekcya cyrku stara się urozmaicać 
swoje programy, | | 

Zabawa kelnerów. W dnia 19 b. m. kelnerzy - 
łódzcy urządzają w Sali koncertowej bal dla 
rodzin i zaproszonych gości. Dochód zaś ma być 
przeznaczony na zapomogę podupadłym rodzinom 
kelnerów. | 

Ponieważ czyn ten zasługuje na nznanie, 
| a kelnerzy pragną, aby udział w ząbawie był 
jaknajliezniejszy, - przeto. niewątpimy, iż. pp. ré- 
stauratorzy w dzień ten ograniczą się tylko: nie- 
zbędnym personelem służby, 
szą ilość keluerów na zabawę. 

Chińczycy. Wezoraj w godzinach południo- 
wych na ulicy Piotrkowskiej spacerowało kilku 
chińczyków. Są to żonglerzy i ekwilibryści, któ- 
rzy przyjechali do Łodzi celem dania kilku przed- 
stawień w teatrze Sellina. 


wię. 


zwalniając: więk- 
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Antontego Szturcia. 


(Dalszy ciąg — patrz M 26). 

— 00.0, tem myśleć—szeptało mi do; ucha 
tysiące - motyli — przyjdzie. samo. Bóg Wielki 
o nas marnych robakach pamięta, zdobi mam 
skrzydłą / złocistemi „lub. tęczowemi wzorami, 
a o was, którzy jesteście jego duszą, jego tchnie- 
niem, jego wybranymi miałby zapomnieć? 

I występowała pozycya społeczną z kode- 
ksami etyki pod pachą, w której czytałem onaj- 
straszniejsze rzeczy, a między innemi, że czło- 
wiek. aby mógł żyć. dostatnio, powinien mieć 
15,000 reńskich dochodu na opłacenie koni, ka- 
ret, służby, lokalu i potrzeb mody. 

Oszczędność też wyciągała swoją chudą rę- 
kę, groziła nią i dośpiewywała; a, na, wszelki 
wypadek też mieć trzeba w kasie. groszowej na 
książeczkę zapisanych kilkadziesiąt tysięcy. 

Takie osoby zjawiały się coraz, częściej 
a każda w moim umyśle zapisywała: coraz to gor- 
szy artykuł. aż kręcić, się w. oczach poczęło, 
po ciele zaś przebiegł dreszcz: chłodny. 

Wstalem, okryłęm się ni ramiona paltem, 
podparłem się rękoma nad książką i poczęłem 
czytać. Długosza, ; 

Dziwne spoleczne prawa nudziły. mnie swe- 
mi uwagami, głowa. zwisła, od. ich.. ciężaru... 
Usnątem: 


We śnie widziałem jej piękną, spokojną 
twarz, dò której dostępu bronił dwunastogłowy 
smok. 

Kiedym podniósł głowę, jnż słońce świeciło. 
Przedemną stała szklanka ciepłego mleka i leża- 
' la bałeczka za centa. 


RXII. 


Sąd honorowy wypadł dla mnie nadzwyczaj | 


korzystnie. . Wyrok, postanawiał, aby Lasek prze- 


prosił: mnie wobec tych kolegów, przy których 


obraził, a oprócz tego zakomunikował deklama- | 
torom, że widowiska bezemnie nie będzie, a je- ; 
żeli nie znajdzie się komisya, urządzająca wie- | 


czorek nowego kompletu, chcacego deklamować 
zę mną, żeby ten numer innym zastąpiła. 


O braniu udziału w wieczorku nie było już | 


| 
f 
| 
| 
| 
| mowy, zrzekłem się przedtem i terąz to zrzecze- 
nie powtórzyłem sądowi honorowemn. Lasek 
| mracprosit mnie wobec sądu, więc uwolniłem go 
od zwoływania całego: grona kolegów. co rów- 
nało się zwołaniu wszystkich ezlonków czy- 
| telni, 
Potem. jednak. żałowałem niezmiernie, że Dy- 
łem tak szczodry, bo Lasek tylko pozornie pogo- 
dził się ze mną. Gdybym twardsze postawił wa- 
runki, lepiej wyszedłbym na: tem. 
jest, że jeżeli traktnjesz ich uczeiwie, oni cię za 
to poniewierają. O ile jeden. wzrasta, o tyle 
drugi upada. 

Lasek po tygodniowej przerwie po owym 
sądzie, kiedy już uzbieraliśmy sporo grosza na 
zakup książek „Pana Tadeusza,“ oświadczył, że 
on te pieniądze zwróci ofiarodawcom, bo czytel- 
nia akademicka nie ma w statucie zajmowania 


Z ludźmi tak ; 


się podobnemi sprawami, a ponieważ pieniądze 
były złożone do czytelni akademickiej, przeto 
instytucya ta odpowiada niejako za nie i dlatego 
poczuwa się w obowiązku oddać je tym osobom, 
które podane są w książce, jako ofiarodawcy. 
Dowiedziawszy się o tem, pobiegłem do Wój- 
ciecha i pytałem się, Go mam zrobić. ) 
— Nie ma. na to sposobu, on jest. w zupeł- 
: nem prawie. i 
-- Rząd przecież nie zabrania oświaty ludu. 
Nie. 
— Niech mi zwróci pieniądze, ja. sam od 
siebie to zrobię. 
_.— Nie możesz dopominać się o to, bo ko- 
ledzy. nie przyznają ci słuszności. Czytelnia 
, za te pieniądze odpowiada, Jednak. wiesz to, 
jeszcze sprawa na drogę formalną nie weszła. 
Jest tn student Golębieeki, który dobrze żyje 
z Laskiem. Mówiliśmy o tej sprawie i chętnie 
zgadza się z tobą. Pójdź do niego, poproś gó, 
a może on z Laskiem co zrobi. Wiem o tem, 
że Ci na tem nie zależy, czy dalej ten wnio- 
sek pójdzie pod twoją firmą czy pod inną, 
byleby poszedł. Zebraliście już około 300 gul- 
i denów, więc można wkrótce przystąpić do rze- 
czy. (sołębiecki rzecz tę przeprowadzi dobrze. 
| Wreszcie może się porozumieć z tobą. 
Przykro mi się zrobiło, że tak odsiwają 
| mnie od tego, co tyle zabiegów moich kosztowa- 
ło, ale cóż miałem robić; pobiegłem do Gołębiec- 
kiego. Był to prawnik juź na ukończeniu, przy- 
; jął mnie z niekłamaną radością, a dowiedziawszy 
się, 0 co chodzi, ubrał się natychmiast i poszedł 
do czytelni. Lasek nie przybył jeszcze, więc 
| zaczął mówić z innymi kolegami. 


(D. c. n.). 
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Chińczycy wzbudzili taką ciekawość wśród 
gawiedzi (a nawet i kantorzystów), że chwilami 
ruch na uliey był póprostu zatamowany; tylu gro- 
maądziło się gapiów. 

Z niedzieli. Wezoraj znów niebo się wyjaśni- 
ło i pogoda trwała dzień cały; dzięki temu ruch 
na ulicach był tak daży, że trudno się było prze- 
sunąć. Szczególniej ulica Piotrkowska w godzi- 
nach popołudniowych robiła wrażenie wielkiego 
miasta. Na chodnikach suuły się masy spacero- 
-wiczów, a po bruku drewnianym używały prze- 
chadzki setki osób w powoząch prywatnych, wy- 
najętych. lub w dorożkach „na gumach*. 

Przypatrując się temu, mimowoli nasunęło 
się nam pytanie, dlaczego ludność nasza trzyma 
się zawsze prawej strony ulicy Piotrkowskiej, 
narażona sama i narażając innych na popycha- 
nia i szturchańce. Obecnie, gdy kursują tramwa- 
je elektryczne i ruch kołowy zwiększony, cho- 
dzenie po bruku jest wprost niebezpieczne, dla- 
tego też należałoby mieć na względzie tę okolicz- 
ność i przyzwyczajać się chodzić także i po le- 
wej stronie ulicy Piotrkowskiej. 

Dodać tu jeszcze należy, iż wyjeżdżające z bram, 
nawet w niedzielę, wozy naładowane towarem, 
z powodu obniżenia poziomu bruków i spa- 
dzistości mostków całą siłą wypadają na ulicę. 
O wypadek więc ze spacerującymi po środku uli- 
cy nie trudno. 


Zaślubiny. W sobotę o godz. 7 wieczorem 
w kościele św. Aleksandra w Warszawie odbył 
się obrzęd zaślubin p. Autoniego Grudzińskiego, 
prof. szkoły muzycznej br. Hanickich z panną Zofią 
Zawodzińską. 


Ofiary. Nierozegrane w karty rb. 7 wskutek 
nieporózumienia u p. X: w duiu 29 stycznia r. b. 
złożono w naszej Redakeyi na niezamożnych 
uczniów szkół tutejszych, 


Z lecznicy chorób zębów i jamy ustnej. 
Lecznica chorób zębów i jamy ustnej, mieszcząca 
się przy ul. Piotrkowskiej Ne 31, zniżyła dla ro- 
botuików opłatę za poradę z 30 na 20 kopiejek. 
Odpowiednie książeczki kuponowe są do dyspo- 
zycyi fabrykantów. 

Z powodu przewidywanego skutkiem zniżenia 
cen, powiększenia się ruchu; chorych w lecznicy, 
powiększono liczbę ordynujących dentystów i prze- 
dłaużono godziny przyjęć. 


Pogotowie ratunkowe. Dnia 1, 2 i 38 lutego 
Pogotowie ratunkowe wzywane było na miasto 
do 22 wypadków; zdarzyły się mianowicie 2 wy- 
padki ran tłaczonych głowy, zadanych w bójce, 
rany tłuczonej głowy wskutek najechania, rany 
ciętej głowy zadanej w bójee, rany ciętej przy 
otwieraniu butelki, atak apoplektyczny, plucie 
krwią, kurez żołądka, dwa razy atak apoplekty- 
czny, atak histeryczny, dwa wypadki silnego za- 
niemożenia, gwałtowny atak nerwowy, nagła 
śmierć, trzy razy nie zastano poszwankowanych, 
w czterech wypadkach odmówiono pomocy, wsku- 
tek niewłaściwego wezwania. W. trzech wypad- 
kach odwieziono poszwankowanych do szpitala, 
w dwóch do domu, innych po udzieleniu pomocy 
oddano we właściwe ręce. Na stacyi udzielono 
jeden raz pomocy. 

dniu wczorajszym Pogotowie wzywane 
było na miasto do 13 wypadków: stłuczenia klat- 
ki piersiowej wskutek najechania, 2 razy ran 
tłuczonych głowy zadanych w bójce, złamania 
nogi wskutek upadku na ulicy, porodu na ulicy, 
ataku epileptycznego, trzy wypadki zaniemożenia, 
jeden raz Pogotowie po przybyciu na miejsce, 
już zastało lekarza Pogotowia (telefonowano 
w jednym wypadku prawie jednocześnie % dwóch 
miejse), w dwóch wypadkach nie zastano po- 
sźwankowanych. W powyższych wypadkach 2 
odwieziono do szpitala, 2 do domu, innych po 
adzieleniu pomocy oddano we właściwe ręce. 


Zniknięcie.  Oddawna już w rozmaitych od- 
stępach czasu ginęła 1l-letnia dziewczynka 
Stanisława Łuba, córeczka tutejszego majstra 
Ślusarskiego. Przedsiębrane starania odnalezienia 
jej doprowadzały dó- rezultatu, gdyż po upływie 
paru miesięcy dziecko odnajdywano w jednej 
% pobliskich wsi. Dziecko, znalezione u obcych, 
nigdy nie umiało wytłómaczyć dokładnie, w jaki 
sposób i dlaczego przebywało tak długi czas na 
wsi. Pomimo  troskliwej opieki matki, dziecko 
przed paru miesiącami znów niewiadomo gdzie 
znikło i do dnia dzisiejszego nie można natrafić 
na jego ślad. Lekarze utrzymują, iż objaw ten 
przypisać należy chorobliwemu stanowi dziecka. 


Niewłaściwość. Mieszkańcy domu przy ulicy 
Przejazd N 48. codziennie w godzinach ranuych 
niepokojeni bywają silnem kwiczeniem zabijanych 
wieprzów przez zamieszkałego w tym domu rzeź- 
niką. 

Czyżby rzeźnik nie wiedział o tem, że istnie- 
je w Łodzi bydłobójnia? 

Zaczadzenie. Wieczoreiu z dn. 3 ną 4, b m. 
stróż domu przy ul. Średniej N 2, Andrzej Bie- 
siada, napaliwszy kamiennym węglem w piecyku 
żelaznym, poszedł spać wraz zm rodziną swoją, 
składającą się z żony Józefy i eórki Józefy. 
Lokatorzy domu, chcący wyjść na miasto, zna- 
leźli bramę domu zamkniętą, a udawszy się do 
mieszkania stróża, zastali całą rodzinę pogrążo- 
ną w śnie, w mieszkaniu zaś dał się czuć czad 
z węgla. 

Przy pomocy lokatorów, zaczadzonych przy- 
prowadzono do przytomności. 


Pożary. Wezoraj straż ogniowa była alar- 
mowana dwa razy: Do pożaru spalonej fabryki 
Rosenblatta na ulicę Długą, gdzie » pod zgliszęzy 
spaleniska wydobywać się zaczęły płomienie; drugi 
oddział straży ogniowej pracował tam pół godz. 

O godzinie 9 rano do pożaru na ulicę 
Tyluą, gdzie w składzie odpadków fabryki Szwarc, 
Birnbaum i Lów, zapaliły się odpadki od wyro- 
bionego towaru. Przybyły 2 oddział straży ognio- 
wej i straż Seheiblerowska, były /czynne przez 
45 minut, Pierwszy i 3 oddziały, chociaż przy- 
były na miejsce, udziału w gaszeniu pożaru nie 
przyjmowały. Straty wynoszą 2000 rb. 

Kradzież. Marcin Paweł Gnarowicz, Adam Sułkow= 
ski i Jan Michalak, dobierali się do mieszkania Aleksan- 


dra Rutkowskiego, zamieszkałego przy ulicy Ciemnej 
pod M 84; schwytano ich na gorącym nuczynku. 

Wypadki. Dnia 3 lutego o godzinie 4-ej popołudniu 
w domu przy ulicy św. Jakóba pod M 6, 1i-letni Rafał 
Bornstein wychodząc z chederu spadł z poręczy schodów 
i uległ silnemu obrażeniu pleców. 

— Tegoż dnia w przędzalni fabryki Towarzystwa ak- 
cyjnego I. K. Poznańskiego maszyna urwała duży palec 
u prawej ręki robotnikowi W. Fabiańskiemu. 

—'W dniu. wczorajszym o godzinie 8 minut 40 wie- 
czorem, pociąg kolei elektrycznej na ulicy Piotrkowskiej 
około domu M 182 najechał na Pawła Ciechańskiego, któ- 
ry uległ silnym potłuczeniom. 

— Tegoż dnia, zamieszkała przy ulicy Południowej 
pod M 48 Aniela Kowalska, 20 lat, pokaleczona została 
nożem w głowę przez niewiadomego człowieka, który zdo- 
łał umknąć. 

— Tegoż dnia, zamieszkały przy ulicy Pieprzowej 
pod M 6 Szymon Pajęcki, 37 lat, przechodząc ulicą Spa- 
cerową, upadł w stanie bezprzytomnym około domu X 6. 

W powyższych wypadkach Pogotowie ratunkowe udzie- 
liło pomocy. 


O lekarskiej pomocy dla robo- 
tników fabrycznych, 


(Dokończenie). 


Inspektorzy fabryczni dowodzili, że wszędzie 
fabrykanci ponoszą wszystkie koszty leczenia ro- 
botników, a tylko dziesięć miast ma inne pod 
tym względem przywileje. Ze pomoc szpitalna, 
jaką otrzymują robotnicy za rubla, którego opła- 
cają sami, jest niedostateczną, a często wprost 
fikcyjną. 

Inżynier Czajkowski utrzymywał przeciwnie 
i oświadczył członkom zjazdu, że sprawy tej nie 
należy teraz dotykać, gdyż nie ma istotnej ku 
temu potrzeby. Prelegent wyjaśnił w Petersburgu, 


że w Warszawie i w pozostałych dziesięciu mia-. 


stach, gdzie na mocy Najwyżej zatwierdzonej 
uchwały rady państwa wprowadzono podatek 
szpitalny, fabrykanci utrzymują lekarzy, felcze- 
rów, ambulatorya, wydają robotnikom bezpłatnie 
lekarstwa, a robotnik za owego rubla otrzymuje 
bezpłatnie staranną pomoc szpitalną. Robotnik, 
płacąc na mocy Najwyżej zatwierdzonego prawa 
rubla, zawarł niejako kontrakt ze szpitalami, 
który nądaje mu prawo żądać od nich leczenia 
bezpłatnego. Ponieważ pomoc w szpitalach war- 
szawskich jest racyonalna i troskliwa, to niema 
dobrej racyi zmieniać tego porządku, przeciwnie, 
należałoby prawo to rozciągnąć, do jaknaj większej 
liczby ognisk, posiadających na miejscu szpitale. 
Robotnik, wreszcie płaci rubla na mocy Najwyżej 
zatwierdzonego prawa, więc nie może rubla tego 
płacić. fabrykant, 

Inspektor okręgowy warszawski, odpierając 
motywy przemówienia inżyniera Czajkowskiego, 
oświadczył, że sprawa szpitalnietwa w Warsza- 
wie mie przedstawia się tak korzystnie, że brak 
w nich miejse jest nieraz dotkliwy. 


W odpowiedzi inżynier: Czajkowski zaznaczył, 
że przepełnienie, jakie istotnie spotyka się cza- 
sem w szpitalach warszawskich, źródło swoje ma 
w tej okoliczności, że chorzy z całego Królestwa, 
tie posiadając szpitali na miejsćcn, dążą do War- 
szawy i że ogromny balast w szpitalach war- 
sząwskich stanowią chorzy chroniczni i rekonwa- 
lescenci, którzy nie potrzebując już właściwie 
kuracyi szpitalnej, zalegają masę łóżek. Budowa 
więc dostatecznych szpitali w miastach powiato- 
wych, urządzenie sanatoryów dla snchotników, 
chronicznych i rekonwalescentów po za obrębem 
Warszawy ulży napewno szpitalom warszawskim 
o tyle, że będą one zawsze zdolne do przyjęcia 
tych, którzy zachorują w Warszawie. Fabrykanci 
warszawscy nic temu nie winni, że prowincya 
nie ma dostatecznej liczby szpitali i że Rada do- 
broczynności publicznej nie pomyśli o sanato- 
ryach, a więc niema żadnej zasady żądać od 
tych fabrykantów ofiar pieniężnych na budowę 
jakoby nieodzownie potrzebnych szpitali dla lu- 
dności fabrycznej. 

Wywody inżyniera Czajkowskiego poparł 
wicedyrektor departamentu, p. Łangowoj, który 
wyraził zdanie, że podatek szpitalny, obowiązu- 
jący ludność roboczą Warszawy i dziewięciu in- 
nych miast, nietylko powinien być uchylony, ale, 
przeciwnie, prawo to powinno doczekać się Toz- 
szerzenia na największą liczbę ognisk w Ce- 
sarstwie. 

Podatek szpitalny w Warszawie utrzymany 
będzie nadal, bo nawet, zdaniem dyrektora Ko- 
walewskiego, sprawy tej nie należało” poruszać. 

Na tem zakończono obrady nad projektem 
prawa o leczeniu robotników. Ostateczna nowa 
redakcya projektu będzie omawianą powtórnie 
w stolicy państwa w tejże samej delegacyi fa- 
brycznej, poczem projekt wniesiony będzie do 
rady państwa i przedstawiony do Najwyższego 
zatwierdzenia. 

Wnioski, jakie szanowny prelegent wyprowa- 
dził z powodu projektu praw: o odszkodowaniu 
robotnika za wypadki i o ich leczeniu, jak rò- 
wnież projekt prawa o nauce szkolnej robotników 
nieletnich, przedstawiony przez inżyniera Ozaj- 
kowskiego na ostatniem posiedzeniu, zamieścimy 
w numerze następnym. Tu zaznaczymy, że wice- 
prezes Towarzystwa popierania przemysłu i han- 
dlu, p. Lepert, dziękując inżynierowi Czajkow- 
skiemu za wyjaśnienie doniosłego znaczenia praw, 
jakie obowiązywać będą w przyszłości, zapowie- 
dział, że Towarzystwo popierania przemysłu i han- 
dlu zwoła delegacyę w sprawie zawiązania To- 
warzystwa ubezpieczeń od wypadków w fabry- 
kach. W powyższej instytucyi, według zapowie- 
dzi p. Leperta, omawianą będzie również sprawa 
pomocy lekarskiej dla rodzin robotników, którą 
wyklucza nowe prawo. Zależy na tem, mówił 
p. Lepert, wiceprezes, ażeby jak dotąd tak i na- 
dal, utrzymać związek między pracownikiem 
a chlebodawcą i żeby zwyczaj udzielania bezpła- 
tnej pomocy lekarskiej dla rodzin robotników, 
który utrwalił się juź, utrzymać na zawsze. My, 
przemysłowcy, kończył p. Lepert, czujemy całą 
potęgę wykształcenia warstw roboczych i ich 
dzieci. Temi stosunkami my sami powinniśmy 
się zająć serdecznie. Dla Warszawy Towarzystwo 
popierania przemysłu i handlu zamierza wnieść 
podanie do władzy o otworzenie kursów zawodo- 
wych dla ślusarzy i obrabiających drzewo. Bę- 
dzie to początek, dalsza praca wyda może pożą- 
dane owoce. A co dla Łodzi? 


Z WARSZAWY. 


„Bitwa pod Grunwaldem*. Znakomite płótno 
mistrza Matejki z powodu olbrzymich rozmiarów 
jest od wielu już lat zwinięte na wałku i znaj- 
duje się w rękach właścicieli bez użytku. Pisma 
słusznie radzą, aby obraz ten mógł być po- 
mieszezony na stałe we wznoszonym w Warsza- 
wie gmachu sztuk pięknych. 


„Syndykaty* licytacyjne. Władza odnośna 
uchwaliła zapobieganie umowom, praktykowauym 
przy rozmaitych lieytacyach. Zmowy, przewi- 
dziane ustawą karną, mają, jak wiadomo, na ce- 
lu wyłudzanie od licytantów rzeczywistych tak 
zwanego „odstępnego*. 

Rada miejska. Na miejsce b. członków ra- 
dy miejskiej dobroczynności publicznej, dziekana 
Jurkiewicza i rz. r. st. Nowakowskiego, zapro- 
szeni zostali dr. Julian Kosiński i inżynier Filip- 
kowski, b. kurator szpitala praskiego, 


+ 


ROZWOJ. — Poviedziałek, dnia 5 latego 1900 r. 
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SAAANA AAS 


Z KRAJU. 


Pensye gubernatorów w Królestwie Polskiem. 
Rada państwa w połączonych departamentach 
ekonomii państwowej, praw, oraz spraw cywil- 
nych i rządowych, rozpoznawszy wniosek w spra- 
wie etatów gubernatorów i  wice-gubernatorów 
w Królestwie Polskiem postanowiła: 

1) W gub. Królestwa Polskiego, poczynając 
od dnia 1 stycznia 1900 r. wyznaczyć guberna- 
torom pensyę w kwocie 9,000 rb, rocznie, nieża- 
leżnie od mieszkania w naturze i 6,000 rb. na 
rozjazdy, wiee-gubernatorom zaś. pensyę w kwo- 
cie 4,000 rb., niezależnie od mieszkania w natu- 
rze lub pieniędzy na mieszkanie. 

2) Powstający wskutek tego rozporządzenia 
wydatek w kwocie 29,000 rb. rocznie przyjąć na 
rachunez skarbu państwa. 

(„Praw.. Wiestn. *). 

Szkoła rzemieślnicza w Olkuszu. Świeżo 
uzyskała zatwierdzenie ustawa szkoły rzemieślni- 
czej w Olkuszu, na jakiej urządzenie kasa miej- 
ska zobowiązała się wypłacić „ 10,000 rb. jedno- 
razowego zasiłku, oraz wyznaczać po 1,000 rb. 
rocznej subwencyi, resztę wydatków przyjął na 
siebie skarb. 5 

Na miejscu krzątają się nad. wynalezieniem 
tymczasowego lokalu dla nowej szkoły, jaka 
prawdopodobnie od nowogo roku szkolnego już 
będzie otwarta. 

Nowe Towarzystwo akcyjne. Niebawem utwo- 
rzone będzie nowe Towarzystwo akcyjne do eks- 
ploatacyi wielkiego pieca w Szezeenie (pow. kie- 
lecki) i kopalń rudy żelaznej, wydzierżawionych 
od skarbu, z kapitałem miliona rubli. 

W tym eelu zbudowany będzie nowy wielki 
piec i zaniechana od wielu lat praca w kopal- 
niach na nowo podjęta. 

Na czele metalurgicznego tego przedsiębior- 
stwa stoi p. St. Skarbiński, dyrektor fabryki ce- 
mentu w. Grodźeu. 

Towarzystwo uzyskało 
ustawy. Akcye 250 rublowe. 


Kalisz. Żebracy kaliscy mają coś w rodzaju 
korporacji, istnieje wśród nich solidarność zadzi- 
wiająca, dzięki dyrektywie, jaką im daje jeden 
ze starszych żebraków, nazywany przeż wszyst- 
kich starostą. Dziad ten wyznacza żebrakom re- 
wiry, w których im jedynie prosić o jałmużnę 
wolno, rozstrzyga spory, a nawet wyznącza kary 
na krnąbrnych, Żebracy na narady schodzą się 
zwykle po za miastem, tam omawiają interesy 
własne, a następnie rozchodzą się na „zarobki“. 
Zapytywany jeden z żebraków, czy solidarność 
ta oddawna istnieje, odpowiedział: „Bez pórządku 
nie uezciwie zarobić się nie da, a prowodyr wszę- 
dzie być musi“. Na uwagę, że między dziadami 
jest wielu, którzy śmiało mogliby pracować a nie 
żebrać, dziad się skrzywił i odparł, że tak podłą 
kondycyą to gardzą, bo to ino mitręga czasu, 
a zarobku żadnego. Możnaby tych filozofów na- 
kłonić jednak do pracy, gdyby publiczność wię- 
kszą zwracała uwagę na wspieranie prawdziwie 
biednych i potrzebujących pomocy, a próźniaków 
z niezem od drzwi oddalała. 

Zgon. W dniu 30. z. m. po długich i ciężkich 
cierpieniach przeniosła się do wieczności Ś. p. 
Franciszka z Romerów Stoltzmanowa, przeżywszy 
lat 88. Zmarła była żoną ziemianina; ostatnie dni 
swego cichego i pełnego czynów żywota dokona- 
ła w Kielcach, gdzie też zwłoki jej pochowane 
zostały. 


już zatwierdzenie 


Z RÓŻNYCH STRON. 


0 cudownem uratowaniu pociągu od rozbi- 
cia opowiadają dzienniki petersburskie z „Synem 
Otieczestwa* na czele. 

Pociąg osobowy, przepełniony „ podróżnymi, 
całą siłą pary zbliżał sią do Irkacka. Nagle po- 
dróżni z powodu silnego wstrząśnienia pospadali 
z ławek. Przyczyną było raptówne zatrzymanie 
pociągu, co dało się wykonać dzięki zaopatrze- 
nin wagonów w hamulce ulepszone. Gdy pociąg 
stanął wśród nocy i przeszło pierwsze wrażenie, 
zarówno służba pociągowa, jak 1 podróżni powy- 
chodzili z wagonów, aby się dowiedzieć, co się 
stało. Udano sig do maszynisty i ku ogólnemu 
zdziwieniu, zarówho jego jak i podmaszynistę, 


znaleziono stojących około parowozu, z oczami 
błędnemi, z włosami stojącemi dębem, którzy na 
pytania, drżąc cali nie mogli na razie nie odpo- 
wiedzieć, powtarzając głosem zmienionym jeden 
wyraz: zakonnik... zakonnik... zakonnik... 

Gdy jadący w pociągu lekarz udzielił im 
środków orzeźwiających, wróciła im przytomność, 
opowiedzieli co następuje: 

Z powodu nocy większość dróżników nie wy- 

chodziła ze swych budek na spotkanie pociągu. 
Nie zwracali na to wielkiej uwagi, gdyż to wsku- 
tek łenistwa niższej służby drogowej na kolei 
syberyjskiej jest rzeczą zwykłą. Pociąg zbliża 
się do miejsca, gdzie droga tworzy łuk. Noe by- 
ła jasna księżycowa. Nagle pomiędzy szynami 
w odległości jakich 50 sążni od parowozu uka- 
zuje się olbrzymia postać ludzka w stroju zakon= 
nika, która energicznym ruchem ręki wyciągnię- 
tej naprzód zdawała się kazać pociąg zatrzymać. 
Pod wpływem jakiejś siły maszynista i pomoenik 
jednocześnie rzucili się do hamulca i pociąg 
wstrzymali. Jakim sposobem znaleźli się nazie- 
mi, tego powiedzieć nie umieją. 
i. Obeeni rzucili się na poszukiwanie zakonni- 
ka, lecz chociaż przetrzęśli całą okolicę nie nie 
znaleźli, jedynie w miejscu wskązanem przez ma- 
szynistów ujrzano odciski dwóch stóp. 


Ruszono tedy na zbadanie linii i oto zaraz 
na drugiej wiorście spostrzeżono, że va długości 
6 sążni szyny były wyjęte przez jakichś zło- 
czyńców, widocznie w zamiarze rozbicia pociąga 
i zrabowania go. 

O całym wypadku po przybyciu do Irkucka 
spisano odpowiedni akt. 


~  Komisya antropologiczna akademii umie- 
jętności w Krakowie ogłasza następującą ode- 
zwę: ' mao 
Lud nasz zachował jeszcze wiele przeżytków 
przeszłości, a między nimi i barwne, ezęsto ty- 
powe, a dla nauki niezmiernie ciekawe stroje. 
Smutna to jednak prawda, żę nietylko nie posia- 
damy publikaeyi, «obejmującej w dobrych repro- 
dukcyach całej rozmaitości kroju, barw, wyszyć 
i ozdób, ale nie mamy nawet Świadomości tego, 
co i w jakiej mierze zachowuje się dotąd po- 
wszechnie, a»co tylko 'podezas . uroczystości, dla - 
czego dawne ubiory gittą i od jak dawna. A tym 
czasem niwelujący wszystko prąd /cywilizącyjńy 
posuwa się zwycięgko naprzód i poczynając Od 
nakrycia głowy, sięga obuwia, zmienia poważną 
sukmanę lub płótuniankę i gunię na kusy baweł- 
niańy kubrak, odziewa nawet wieśniaka zamiast 
w lviane, domowe i trwałe płótno w fabryczną 
i lichą, ale bielszą tkaninę. Słowem—giną bar- 
wne ubiory; ludowe, a poczyna panować szara 
tandeta. 

Co ginie w życia mamy obowiązek zacho- 
wać przynajmniej w_ dziełach i zbiorach mu- 
zealnych. 

Komisya antropologiczna akademii umiejętno - 
ści w Krakowie, nie mając środków do założenia 
muzeum etnograficznego, posiada jednak z darów 
osób łaskawych piękny zbiór fotografii ubiorów 
ludowych, bądź zwykłych, bądź / kolorowanych. 
Fotografie te jednak przedstawiają przeważnie 
lud podolski, pokucki lub huculski, w małej tył- 
ko liczbie krakowski, z innych zaś stron niema 
prawie ani jednego wizerunku. Celem dopełnie- 
nia tego zbioru i zgromadzenia materyału do nau- 
kowej publikacyi zwraca się niniejszem komisya 
do wszystkich jej życzliwych, a ludem zajmują- 
cych się ziomków, szezególniej do amatorów fo- 
tografii z uprzejmą prośbą, aby jej nadesłać ra- 
czyli ze wsi lub miasteczka przez się zamieszka - 
nego lub sobie znanego: 

I) fotografie ubiorów ludu (grupy lub jeduo- 
stki, męskie i żeńskie), albo nawet części ubioru 
i o ile możności stosownie i wiernie kolorowane, 
w formacie gabinetowym (12-16 cm.); 

2) w razie nieumiejętności kolorowania 0 do- 
łączenie do zwykłej fotografii dokładnego opisu 
co dó barw; 

3) w obu razach na osobnej karcie o nazwy 
ubiorii i jego części, materyał, sposób wyrobu, 
lub miejsce zakupna i o wyszczególnienie różnie 
między ubiorem codzienaym a Świątecznym lub 
obrzędowym, między letńim a zimowym, ewen- 
taalnie różaie stanowych; 4 

4) o wymienienie tych wsi okolicznych, 
w których ten ubiór noszą. 

Łaskawe dary jak najliczniejsze, których 
przesyłkę komisya chętnie opłaci, prosimy nad- 

l syłać pod adresem „Komisyi antropologicznej 


akademii umiejętności w Krakowie na ręce prof. 
Romana Zawilińskiego*. 


Przewrót w Chinach. O miejscu, gdzie ro- 
zegrał się ostatni przewrót w Chinach, i 0 030- 
bach, które w nim brały udział, jęden z. dzien- 


| ników angielskich podaje. notatkę następującą: 


Kwang Su, dotychczasowy cesarz chiński, pro- 
wadził życie tak odosobnione, iż mało kto zna 
jego obyczaje i tryb życia. Był to monarcha 
najzupełniej niedołężny, którego w trzecim roku 
życia posadziły na tronie dwie dzierżące władzę 
cesarzowe, spodziewające się w nim mieć bierne 
narzędzie swej woli. Tsi-An, wdowa po. Hien- 
Fangu, umarła jaż w r. 1881, poczem Tsi Hsi zo- 
stała jedyną regentką. Natychmiast po śmierci 
swej współzawodniczki sprytna kobieta objęła 
kierunek wychowania księcia i zarząd dworu ce- 
sarskiego. „Była to kobieta: ambitna, odważna 
i pracowita, to teź silną ręką sprawowała rządy 
aż, do r. 1889, to jest do czasu dojścia do peł: 
noletności , młodego cesarza, a później,. acz. pozo- 
rnie usunięta od spraw państwowych, w gruncie 
rzeczy była wciąż absolutią Chin władczynią, przed 
której żelazną ręką ugiuało się. wszystko. 

Cesarz Kwang Su nosił właściwie imię Thai- 
Tien, ale przy. wstąpieniu. na tron, zgodnie ze sta- 
rodawnym obyczajem chińskim, musiał wybrać. so= 
bie Kwo-hao, czyli imię królewskie, pod którem 
znany był ludowi swemu i zagranicy. Wymó- 
wienie dawnego imien'a cesarza przez poddanego 
chińskiego było zbrodnią, karang ` wieloletniem 
więzieniem. 

W r. 1889, w lutym, to jest w miesiącu, 
w którym przypada Nowy rok chiński, odbyło 
się wstąpienie cesarza w związek małżeński z nie: 
wiastą, wybraną przez cesarzowę-wdówę. Wybór 
małżonki cesarza połączony jest z wielu trudno- 
ściami, kobieta bowiem, którą ma spotkać zaszczyt 
tak wysoki, może nie być księżniczką krwi kró- 
lewskiej, ale musi pochodzić z rodziny. mandżur- 


skiej i odpowiadać wielu warunkom, wskazanym . ` 


przez etykietę dworską. Tym razem wybór padł 
na Jeh-Ho-Na-La, siostrzenicę cesarzowej, córkę 
generała 'mandżurskiego Knei-Hsiang. Wybrano 
ją z wielu setek kandydatek, które wezwano do 
dworu w celu przedstawienia się cesarzowej-wdo - 
wie i dygnitarzom, 

Cesarz był bardzo nizkiego wzrostu, a wy- 
glądał bardzo mizernie. „Z oczu cesarza—pisze 
jeden z podróżników angielskich—widnieje rozum 
1 łagodność, ale ma wygląd człówieka onieśmie- 
lonego i ogarniętego melancholją. Blade oblicze 
ożywia się bardzo rzadko. Ani w postawie, ani 
w sposobie traktowania swego otoczenia nie ma 
w sobie nie cesarzowskiego. Jest to skromny, 
zaufany syn Mandżnryi, przez ironię losu posadzo- 
ny na tronie.“ 

Pałac cesarski jest punktem środkowym „mia- 
sta zamkniętego dla ogółu* w Pekinie, Jest to 
niejako państwo w państwie. Pałac zamktiiięty 
jest Ściśle, tak, że lud nigdy nie ogląda oblicza 
swego władcy. Budynki pałacowe otoczone są 
podwójnym murem w formie czworoboku. Mar 
zewnętrzny, wysoki i mocno zbudowany, wyłożo- 
ny jest z boków czerwonym cementem, a na gó- 
rze pokryty jest żółtemi cegłami. Mur ten ma 
długości 10$ kilometrów. Na cztery strony świa- 
ta wychodzą olbrzymie bramy, z których jedna 
przeznaczona jest wyłącznie dla cesarza. Mur 
wewnętrzny opasuje beżpośrednio regularnem ko- 
łem zabudowania pałacowe. Mur ten, noszący 
nazwę Hoang-Czing, ma 6: kilometrów w obwo- 
dzie. I tu na cztery strony świata rozchodzą się 
bramy o trzech skrzydłach. Tuż koło zabudowań 
pałacowych, od strony wschodniej, płynie rzeczka, 
nad którą wisi kilka misternych mostów marmu- 
rowych. W stronie zachodniej połyskują wody 
jeziora, długości 24 kilometrów, nad którego brze- 
giem stoją pawilony letnie cesarza. W pewnem 
oddaleniu od głównego korpusu pałacu stoją nie- 
zliczone: budynki, przeznaczone na mieszkania słu- 
żby i załogi wojskowej pałacu. 


Z PETERSUBRGA. 


— Ogłoszono komunikat następujący: Nien- 
rodzaj, który dotknął w tym roka niektóre gu- 
bernie Cesarstwa, pomimo przedsiębrania przez 
rząd odpowiednich środków 'w celu ulżenia biedy 
ludowi, wywołał dążenie między osobami pry- 
watnemi do przyjścia z pomocą ludności, cier- 
piącej nędzę, przez skierowanie do miejscowości, 
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dotkniętych nieurodzajem, ofiar, wzmocnienie 
miejscowej pomocy lekarskiej, zakładanie kuchni 
bezpłatnych, przytułków tymczasowych dla dzieci 
itp. Doświadczenie jednak lat ostatnich dowio- 

o, że w sprawie tej środki, przedsiębrane przez 
dobroczynność prywatną, miały po większej 
części charakter dorywczy tem bardziej, że wia- 


domości, przedostające się do- społeczeństwa 
o prowiantowaniu tej lub innej miejscowości, 
opierały się prawie wyłącznie na pogłoskach 


prywatnych lub doniesieniach dziennikarskich, 
nie zawsze prawdziwych i dokładnych. O miej- 
scowościach, które istotnie wymagały w danej 
chwili skuteczniejszej i nagłej pomocy dobro- 
czynnej, częstokroć nie miało się zgoła wiado- 
mości i odwrotnie zjawiały się wiadomości prze- 
sadne o biedzie w miejscowościach, stosunkowo 
mających się dobrze, lub zasilonych już niezbęd- 
ną zapomogą. W praktyce zdarzały się wypadki, 
w miejscowościach tego rodzaju ofiary nad- 
chodziły z taką obfitością, iż albo pozostawały 
nie wydatkowane, albo też były rozdawane bsz 
potrzeby, odciągająe ludność od zarobków i przy- 
Zwyczajając ją do rachowania na doraźną pomoc 
żadnej pracy. Wskazane zjawisko być może 
Zostało juź w znacznym stopniu usunięte wsku- 
tek ogłaszania w swoim czasie sprawdzonych 
danych urzędowych, dotyczących miejscowości, 
gdzie daje się uczuwać bieda i tych środkach 
pomocy mieszkańcom, które już zostały zastoso- 
wane na polu rozporządzeń rządowych i dobro- 
czynności prywatnej. Dla tych względów: mini- 
Steryum spraw wewnętrznych wydało rożkaz, 
aby odpowiedni gubernatorowie dostarczali wska- 
zanych wyżej wiadomości, pod bezpośrednią vd- 
powiedzialnością władz gubernialnych za praw- 
dziwość i dokładność składanych wiadomości. 

— „Syn Otiecz.* zamieszcza artykuł p. t. 
„Palące kwestye życia włościańskiego* i podzna- 
cza go cyfrą I, co pozwala się spodziewać dal- 
Bzego ciągu. Zaznaczywszy, iż coraz częściej dają 
się słyszeć głosy o potrzebie zwrócenia bacz- 
niejszej uwagi na rozliczne sprawy włościańskie, 
autor artykułu z szeregu tych- spraw stawia na 
pierwszem miejscu — kary cielesne. Zgodnie 
Z wnioskami badaczów tej kwestyi, doktorów 
Zbankowa i Jakowenko, można uważać za fakt 
dowiedziony, iż osoby, skazane na karę cielesną, 
często dopuszczają się samobójstwa lub dokony- 
Wwują takich przestępstw, które pociągają za 80- 

ą karę znacznie cięższą, lecz nie tak w ich 
pojęcia hańbiącą. Tnni, po otrzymaniu plag, cho- 
Towali nerwowo, lub wpadali w nałóg pijaństwa. 
Pomimo to jednak—pisze „Syn Ot.*—kary cie- 
lesne są stosowane i nawet znajdują sóbie obroń- 
eów w prasie. A budżona i podtrzymywana przez 
nie surowość uczuć niejednokrotnie dała się we 
znaki w całym szeregu zaszłych faktów. Zatrzy- 
mując się nad Środkami, jakie stosować należy, 
„Syn Ot.“ oponuje stanowczo przeciw uciekaniu 
się do środków represyjaych. Kończy się artykuł 
uwagami na temat podatków i instytucyi ziem- 
skich, które dla mas nie posiadają znaczenia 
wobec innej formy urządzeń _admiuistracyjnych. 
` — „Bet. wied.“ w artykule o stosunkach 
handlowych Rosyi z Azyą Mniejszą konstatują 
akt nieznacznego udziału Rosyi' iw dziedzinie 
dowozu do Smirny towarów. Słaby rozwój prze- 
mysłu rękodzielniczego nie pozwala myśleć 
o konkurowania z puństwami Europy zachod- 
niej, Mogli jednak przedstawiciele rosyjskiego 
przemysłu i handlu postarać się © powiększenie 
zbytu cukru, budulcu, zboża, zapałek i innych 
przedmiotów, które w Rosyi są tańsze, niź w in- 
nych państwach i dostawa ich- jest daleko łat- 
wiejsza. Jeden z najpoważniejszych ryuków po- 
bliskiego wschodu, który tak często odwiedzają 
-Okręty rosyjskie, znajduje się obecnie. całkowicie 
nieomal w rękach europejezyków zachodnieb, 
& stanowisko Rosyi jest tam jednem z ostatnich. 


BRZYDKIE KOBIETY. 


Kobiety, odznaczające się dobrocią serea, si- 

4 i ogniem namiętności nie zawsze były piękno- 

Ściami' pierwszorzędnemi. Opiewana przez wło- 
„skiego poetę Petrarkę, Laura, bynajmniej nie 
grzeszyła pięknością. Toż samo odnosi się do 
fofi Monnier, kochanki wielkiego mówcy rewo- 

lucyi franeuskiej, Mirabeau. Pierwsza miłość poe- 
ty niemieckiego, Wielanda, Julia Boudeli, ucho- 
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dziła nawet za brzydką, tak samo słynna Ca- 
mergo, u której stóp leżał cały elegancki świat 
męski w Paryżu. 

Sąd o tem, czy kobieta jest brzydka czy 
piękną może być zawsze tylko przedmiotowy, 
bo którą jeden uzna za brzydką, drugi upatry* 
wać w niej może ideał piękności kobiecej. Mia- 
nowieie piękną jest zawsze ta, którą kochamy, 
niech tedy będzie to pociecha dla kobiet, któ- 
rych piękność podlega krytyce. Niepodobna, że- 
by mężczyzna kochał kobietę i zarazem posiadał 
świadomość jej brzydoty. Rozumie się, że męż- 
czyźni narodów cywilizowanych większe stawia- 
ją wymagania do piękności kobiet, niż np. mu- 
rzyni lub eskimosi, a ponadto gust dziarskiego 
parobka różnić się będzie od gustu malarza, 
rzeźbiarza lub poety. 

Regułą—oczywiście nie brak i tn wyjątków 
—jest fakt, że mężczyźni cenią u kobiet zwykle 
te przymioty najwięcej, których sami nie posia- 
dają. „Goliaci* podziwiają zwykle kobiety dro- 
bve, delikatne, natomiast panowie niskiego wzro- 
stu przepadają za kobietami wyniosłemi, okaza- 
łemi. Chudeuszom imponuje pełnia i bujność form, 
natomiast otyli kochają się zwykle w kobietach 
szczupłych, wysmukłych.  Bruneci lubią blondyn: 
ki, blondyni widzą ideały w brunetkach. To sa- 
mo zjawisko można obserwować, gdy: chodzi 
o przymioty morálne. Praktyczni, poważni hañ- 
dlowcy mają pociąg do kobiet marzycielskich, 
natomiast panowie z usposobieniem poetyeznem 
uznają i eeuią praktyczne gosposie. Sensaci mil- 
czący chętnie przysługują się wesołemu szczebio- 
towi dziewczęcia i żona plotkarka idzie przez 
życie często obok męża, praktykującego przysło- 
wie, że milezenie—to złoto. Słowem, mężczyzna 
szuka niejako uzupełnienia w kobiecie. 

Brak fizycznej piękności może być niemiłym 
ale bynajmniej nie nieszczęściem. Wyraz twarzy, 
wdzięk, lekkość ruchów, takt i pewność siebie 
łatwo mogą zastąpić piękność; kobieta może być 
ładną, nie będąc piękną. Piękności skończone są 
rzadkością i często bywają lodowate, podziwiać 
je można, ale- nie kochąć, albowiem kobiety 
wiedzące o swojej piękności stają się zwykle 
sztywnemi i nuduemi. Portret takiej osoby prze- 
nosimy nad uią samą. Kochamy tylko to, ©0.nam 
bliskie, eo dosięgnąć możemy, co z nami myśli 
i czuje. Nawet błędy i wady mogą nas nie- 
raz ująć. 

Brak piękności, nie będąc nieszczęściem, wy- 
wiera na charakter kobiety wpływ znaczay. Bo- 
daj to prawdą, że wszystkie brzydkie kobiety 
gą rozumne. Pochodzi to stąd, że nie mogąc 
błyszczeć urodą, usiłują—co się też zwykle uda» 
je—zapewnić sobie znaczenie i szacunek innym 
sposobem. Piękna kobieta zwraca uwage każde- 
go, brzydką przeoczamy. : To przeoczanie odrzu- 
cają one nie'bez słuszności jako upokorzenie roz- 
myślne, draźni to ich miłość własną, zaostrza 
dowcip i zmusza niejako do zdobywania sobie 
pozyeyi gwałtem. Na brzydkie kobiety; skoro po- 
siadają ostry dowcip, zwracamy: nietylko uwagę, 
ale patrzymy na nie z pewnym bojaźliwym bza- 
cunkiem. Dążność kobiet brzydkich, ażeby zwró- 
cić ną siebie. uwagę — popycha je coprawda 
nieraz do różnych śmiesznostek, zwłaszcza na 
punkcie tualety. 

Bądź co bądź, stwierdzono niejednokrotnie, 
że właśnie kobiety: brzydkie są najlepszemi przy- 
jaciółkami, pełnemi poświęcenia siostrami, dobre- 


mi ciotkami, troskliwemi matkami i wieruemi 
żonami. 
"7 Piękność i płytkość kobieca często chodzą 
w parze. 


Rozmaitości. 


KOLEJ NA MONT BLANC. 


Kolej na Mont Blanc-pozwoli niedługo tury- 
stom bez niebezpieczeństw i mozołów dostawać si 
na najwyższy szczyt w Europie. Kolej ta zaczynać 
się będzie na gruntach gminy Houches, w. pobliżu 
Chamonix. Na wysokości 1,100 m., koło wioski 
Taconnoz, kolej będzie wchodziła w podziemną ga- 
leryę, długą na 5 klm. i prowadzącą na szczyt 
Aiguille du Goùter na wysokości 3,843 m. Galerya 
podziemna będzie zaopatrzona w balkony, z któ- 
rych najwspanialsze pecai można krajobrazy. 

a szczycie Aiguille de Gońter, ma być zbudowany 
hotel, z komfortem urządzony. Dalej galerya pod- 
ziemna dążyć będzie do obserwatóryum Vallota, 
zbudowanego na skałach Bosses- (4,362 m.), gdzie 
zostanie urządzona nowa stacya. Od niej do krań- 
cowej stacyi Rocher Rouges już niedaleko. Ze 
zbudowanego na stacyi krańcowej hotelu (4,580 m. 


'wojny*, mającej w przyszłości 
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wysokó nad poz. morza) na szczyt Mont Blanc 
(4,810 m.) podróżni 


) dostawać się będą sankami 
wciąganemi za pomocą lin po słabo pochyłej dro- 
dze z ubitego śniegu. Całkowita długość projekto- 
wanej drogi wynosi około 10 klm. Inżynierowie li- 
czą, że w czerwcu 1902 r. będzie można dojeżdżać 
do Aiguille de Gońter, na wysokości 3,500 m. 

Stacya krańcowa będzie podziemna, z różnych 
złożona pomieszczeń. Całkowity koszt tej nieżwy- 
kłej kolei wynosić ma 21,000,000 fr. 

CZEGO SIĘ NIE WIE O SWOIM ZEGARKU? 

Wiele faktów, znajdujących. się w przyczyno= 
wym żwiązku z maszyneryą każdego, choćby naj- 
zwyklejszego zegarka, może się wydawać na pierw- 
szy rzut oka, prawie nieprawdopodobnemi. Kowal 
spuszcza młot na kowadło dziennie pó kilka tysię- 
cy razy i słusznie cieszy się, gdy nadejdzie niedzie- 
la. Kółko sprężynowe w zegarku uderza dziennie 
432,000 razy o widełki, to znaczy w rok. 157,680,000 
razy, a 3,153,600,000 razy w krótkim przeciągu cza- 
su 20 łat. 

Cyfry te przekraczają wprawdzie zdolność na- 
szego pojmowania, mimo to jednak kaźdy zegarek 
posiąda jeszczę więcej osobliwości. Obliczono, że 
siła, jaką zużywa zegarek przy tak zwanym balan- 
syerze, jest tylko cztery razy większą, niż siła skó- 
ku pehły, możnaby ją więc nazwać „siłą czterech 
pcheł”. Siła jednego konia wystarczyłaby, aby 
utrzymać w ruchu 270 milionów zegarków. 

alansyer zegarka przy każdym ruchu, powsta- 
łym wskutek tej minimalnej siły, porusza się o 10%/, 
milimetra, czyli przebywa w ciągu jednego roku 
przestrzeń około 5,726 kilometrów. Nie potrzeba 
Jednak wielkiej bańki z oliwą, aby smarować ma- 
szyneryę no tę daloką podróż; dziesiąta część kro- 
pli oliwy wystarcza na cały rok, ale też taka ilość 
oliwy jest dla zegarka koniecznie potrzebna. 

Każdy z aa powinien być właściwie eo pół- 
tora roku oddawany dobremu i zaufanemu zegar- 
mistrzowi do odczyszczania, 


Ostatnie wiadomości. 


Z parlamentu angielskiego. 


Odwrót Bullera jednakże miał dobrą stronę 
dla Anglii, uspokoił bowiem ludność, która pomi- 
mo przygnębienia zachowuje zimną krew. Naród 
jest głęboko przeświadczony « o mięuniknionym 
upadku Ladysmith; jeżeli- jakieś głosy nadziei 
się odzywają, to tylko odnośnie do t. zw. „nowej 
odbyć się pod 
kierownictwem Robertsa i Kitchenera. Los Balle- 
ra i Ladysmith jest juź zadecydowany. Ludność, 
jak i prasa, rokują sobie jak najlepsze nadzieje 
co do spodziewanego nowego stadyum wojny. 
Sądzą, że Robórts zjednoczonemi siłami i bez 
przeszkód posunie się ku Bloemfóntein i Pretoryi. 
Do tego trzeba tylko czasu, że zwłoki zaś trzeba 
skorzystać, by na Przylądek nowych 100 tysięcy 
żołnierza wysłano, 8 wszystko będzie »w porząd- 
kus. Nikt sobie jednak nie zadaje” pytania, 
skąd wziąć owych 100 tysięcy, jak również nie 
zdaje sóbie sprawy z odległości między Kap- 
sztadtem a Pretoryą i trudności terenowych. 

W toku dyskusyi adresowej w Izbie niźszej, 
przywódzea opozycyi Campbell: Bannerman wypo- 
wiedział mowę, w której oświadczył, ż6 ópozycya 
będzie silnie popierała sprawę nienaruszalności 
granie Wielkiej Brytanii, w której jednak kryty- 
kował surowo działalność rządu. Campbell: Ban- 
nerman oświadczył, że ta krytyka w obecnej 
chwili jest niezbędną, poniewaź wszysey, którzy 
rząd potępiają, muszą już teraz zrzucić z siebie 
odpowiedzialność. Mówca potępiał politykę rządu 
wobec lojalnych dla Anglii holendrów kolonii 
Przylądkowej, oraz plany, aby za pomocą zmia- 
ny konstytucyi Przylądka zapobiedz majoryzowa- 
niu angielskiej ludności Przylądka przez ho- 
lendrów. 

Balfour (powitany oklaskami) zaznacza, iż 
Cambell - Bannermann w wysoce patryotycznej 
mowie przyrzekł poparcie wojny, dopóki najezdni- 
ków nie odeprze się aż do ich granicy i dowodzi, że 
wojna powinna się skońc kompletnem zwy- 
cięstwem. Wielkiej Brytanii w Afryce południowej. 

_ W izbie wyższej lord Kimberley z uznąniem 
mówił o polityce rządu, 4' zwłaszcza o utrzyma- 
niu porozumienia z Niemcami. 

Podsekretarz stauu dla spraw zewnętrznych, 
Brodrick oświadczył w izbie gmin, iż rząd an- 
gielski mie zrzekł się żadnych praw, leez tylko 
wobec przedstawień rządu niemieckiego, wobee 
zapewnień tamtejszego towarzystwa żeglugi pa- 
rowej,-które wydało: najsurowsze zakazy przewo- 
żeąia na swych paroweach kontrabandy wojen- 
nej, rząd angielski zoobowiązał się aż do dalsze- 
go porozumienia zasadniczego nie zatrzymywać 
takich parowców, dopóki nie będzie powodu do 
najpoważniejszych podejrzeń. 
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Podczas dalszych rozpraw Brice odepchnął 
zarzut, jakoby opozyeya dążyła do przewleczenia 
wojny dla swojej wygody partyjnej. 

Objaśnienia ministrów w sprawie wojny są 
niewystarczające. Przesadzono wieści o utyski- 
waniach cudzoziemców w Transwaalu. Potrafiliby. 
oni sami sobie wywalczyć prawa na drodze le- 
galnej be” wojny, która daleko większem jest 
nieszezęściem od tych utyskiwań. 

Kwestya. zwierzebnietwa Anglii nad Trans- 
waalem była podniesiona bez żadnej potrzeby 
przez Chamberlaina. Czegoż innego można się 
było spodziewać od boerów, oprócz wydania woj- 
ny od chwili, kiedy było dla nich jasnem, że 
Anglia szuka wojny. Najcięższy zarzut, jaki 
spada na rząd jest ten, że dyplomacya jego da- 
ła przeciwnikowi wszelkie wygody najlegalniej- 
szego casus belli i postawienia pierwszych kro- 
ków wojennych, następstwem czego było spóźnia- 
nie się ustawiczne Anglii i potępienie polityki 
angielskiej, tak powszechne mna kontynencie eu- 
ropejskim. Jedyną sprawczynią wojny była dy- 
plomacya angielska. Ona jest winną dzisiejszego 
nieszczęścia narodu. 

Minister marynarki Goschen ubolewa nad po- 
tępieniem pojedyńczych ministrów. Nie podobna 
ministrów sądzić z osobna: gabinet stanowi je- 
dnolitą całość w sobie i z tego punktu widzenia 
powinny być sądzone jego kroki i jego pomyłki. 
Minister broni się przed zarzutami, czynionemi 
flocie i podnosi tę okoliczność, że flota była 
w możności oddania dział swoich, żołnierzy na 
usługi armii lądowej, nie wyczerpawszy przez to 
swoich zasobów i nie osłabiwszy siły - morskiej 
kraju. Mobilizacya floty mogłaby mimo tego być 
każdej chwili nakazana. Na szezęście stosunki 
z państwami zągranicznemi są przyjacielskie. Po- 
łożenie rzeczy nie jest niebezpieczne, ale w ka- 
żdym razie jest poważne i ciężkie. 


Telegramy. 


Wiedeń, 4 lutego. Grupa magnatów wierno- 
konstytucyjnych niemieckich, tudzież partya cze- 
sko-katolicka na Morawach, uchwaliły wysłać 
swoich delegatów ma konferencyę. Ta ostatnia 
upoważniła swojego. przedstawiciela, aby jako 
warunek zgodzenia się na ugodę zażądał uregu- 
lowania kwestyi językowej na Szląska. Partya 
radykalna czeska postanowiła nie wysyłać dele- 
gata swojego na konfereucyę. 

Bruksela, 4 lutego. _Poselstwo transwaalskie 
zaprzecza wszelkim pogłoskom o śmierci Jouber- 
ta, Są to bajki puszczane przez prasę angielską 
po każdej katastrofie celem pocieszania czytelni- 
ków. Generał Joubert cieszy się obecnie wybor- 
nem zdrowiem i przebywa nad górną Tugelą. 

Londyn, 5 lutego. W. Portsmouth czynią się 


energiczne przygotowania do mobilizacyi floty. | 


Lord Roberts prosił o 90,000. ludzi posiłków. Ga- 
binet odpowiedział, że wyśle je niezwłocznie na 
plac boju i postanowił przystąpić do wykonania 
uchwały o powołaniu milieyi, podług której każ- 
dy: nieżonaty anglik w wieku od 18 do 30 lat 
obowiązany jest do służby wojskowej. Powoła- 
nych będzie pod broń 40,000 rezerwistów milicyi 
i 50,000 ochotników. 

Bruksela, 4 lutego. Naczelny wódz armii 
angielskiej w Afryce południowej, lord Roberts, 
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postanowił przenieść punkt ciężkości operaeyi 
wojennych ź Natalu do półnoenych okręgów kra- 
ju Przyłądkowego. Lord Kitchener: udaje się do 
Pietermaritzburga, aby” porozumieć się z Bulle- 
rem w tej mierze. ren. Joubert wysłał już: or- 
ganizatora wojennego do Colesherga," aby poczy- 
nił tam odpowiednie zarządzenia, celem zapobie- 
żenia wtargnięciu wojska angielskiego do Oranii. 

Londyn, 4 lutego. Korespondent _ „Morning 
Postu“ Winstor Churchill, telegrafują z Pieterma- 
ritzburga, że według otrzymanych podczas nie- 
woli swojej w Pretoryi informacyi, boerowie po- 
siadają w Natalu 18000 ludzi, z tego 7000 sta- 
nowi korpus czuwający nad bezpieczeństwem 
Tugeli, 7000 broni Ladysmithu a 4000 stanowi 
rezerwę przeznaczoną do wzmacniania w razie 
potrzeby każdej zagrożonej pozycyi. 

Londyn, 4 lutego. Wiadomość o przejściu an- 
glików przez: Tugelę okazała się manewrem gieł- 
dowym. 

Londyn, 5 lutego. Prezydent Stejn wygłosił 
do obywateli Natalu mowę, w której zarzuca 
Anglii, że zmusiła boerów do wojny. Anglia— 
mówił on—już raz w różnych miejscach przele- 
wała krew boerów transwaalskich i orańskich, 
a teraz pragnie jeszcze krwi afrykanderów. 

Durban. 5 lutego. Z Nondveni ma. graniey 
Natalu i Transwaalu donoszą do dziennika ,,No- 
tal Witness*, że boerowie przewożą armaty, aby 
panować nad drogą pomiędzy Nondyveni z Ton- 
heidem. W dole tej drogi znajdują się wały boe- 
rów z pod Ladysmith i Dundee, którzy > zamie- 
rzają stawiać opór pochodowi anglików przez 
kraj zulusów. 

Londyn, 5 lutego. Pułkownik Plumer w dniu 
26 z. m. zaczął ostrzeliwać pozycye boerów 
z nowych armat. = Boerowie odpowiadali. Bitwa 
artyleryjska trwa w dalszym ciągu. Z Tuli do- 
noszą, że rzeka Limpopo wezbrała, most zerwa- 
ny. Do marca przejście przez rzekę będzie nie- 
możliwe. 
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WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 


Codziennie patrzymy na śmierć nieuchronnie nas wy- 
glądającą, a jednak jakże bolesne i przeszywająte serce, 
bywa rozstanie się! nasze z osobami ukochanemi! Taką 
była wola Boża, abyśmy prędzej aniżeliśmy się spodzie- 
wali, w dniu 22 z. m. pożegnali na całą tę doczesność 
szezerego i prawdziwego przyjaciela Witolda Biernawskie- 
go, zamieszkałego w Piotrkowie wraz z swą matką od 
lat wielu. 

Zmarły znany był w sżerszych kołach towarzyskich 
Piotrkówa i jego okolic. 

Z serdecznym żalem kreśląc te słowa, śpieszymy do- 
dać, iź żal ten nasz nie z osobistych tylko płynie pobu- 
dek. I społeczeństwu naszemu nubył ezłowiek, który je 
kochał duszą całą i bardziej może pragnął jego dobra, 


| niż własnego szczęścia.—Umarł człowiek prawy i zacny, 


miłujący wszystko eo piękne, niepowszednie, szlachetne 
i dobre. W nekrologach i wspomnieniach pośmiertnych 
nadużywa się u nas zbyt często tych wyrazów, ale w od- 
niesieniu do $. Biernawskiego określenie to jest jeszcze 
niezupełnem i jakby banalnem. Było albowiem w tym 
człowieku uosobienie wszystkich tych enót w najezystszem 
znaczeniu tego Słowa. S: p. Biernawski nie dbał 0 za- 
šzezyty, nie występował na arenie Życia publicznego, ale 
życiem tem interesował się tak żywo i gorąco, że nie było 
takiej sprawy znaczenia ogólnego, któraby nie trafiła do 
jego pięknej duszy. 

Z serdecznym więc, powtarzamy, żalem kreślimy sło- 
wa te ostatniego pożegnania z człowiekiem, jakich do 
zbytku niema u nas niestety, a pozostałej matcę po stracie 
jedynego syna ślemy wyrazy najżywszego współczucia, 
życząc jej z serca pociechy z Nieba. Niech też i to 
wspomnienie, jakie zmarły wśród ludzi uczciwych pozo- 
stawił, będzie dlą niej osłodą wobec eiosu, jaki z niezba- 
danych wyroków Wszechmocenego ją dotknął, 

Jeden z przyjaciół. 
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Tylko trzy występy! 


Dyrektor WSI.SBacinko<Nowski. 
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«l -Ciekawa Nowość sezonowa. 


We wtorek dnia 6 lutego 1900 roku, 


w teatrze Sellina Konstantynowska 16. 
Pierwszy występ znakomitej trupy 


PRAWDZIWYCH CHIŃGZYKÓW 


Chińczycy czarodzieje wschodu, Chińczycy— znakomici ekwilibryści, Chińczycy 
nieporównani żonglerzy, Chińczycy—sztukmistrze zadziwiają wszystkich swemi tą- 
jemniozemi produkoyami, Chińczycy mieli olbrzymie [powodzenie w Petersburgu 
g i Moskwie, , : 
KÆ Bilety można nabywać w kasie;teatru i 


ylko trzy z 
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Żarządzający A. De Gruenwald. 
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Skrzynka do listów. 


Szanowny Redaktorze! 
Wskutek odezwy prof. Służewskiego w Ar. 
26 „Rozwoju“. pośpieszam niuiejszem wyjaśnić, 
że w artykule „Na dobie*, miałam na myśli nie 
majówkę dla dzieci w lasku gałkowskim, a za- 
bawę dziecinną, urządzoną w ubiegłym miesiącu 
w sali koncertowej przez Stowarzyszenie nau- 
czycieli wyznania mojżeszowego. 
Prosząc o zamieszczenie powyższego : Spro- 
stowania pozostaję 
z poważaniem 
Jedna % nauczycielek. 


ODPOWIEDZI REDAKCYIL. 


Kupcowi żelaza z ul. Cegielnianej. List pański može- 
my .zużytkować tylko w tym wypadku, gdyby Zarząd 
kolei eiektrycznej nie uwzględnił reklamacyi pana. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Wawsi z Dwińska — Himmel- 
farb z Poltawy — Wassereweig z Piotrkowa — Ryzman, 
Szmakpfefter, Hering, Kottek i Baumritter z Warszawy — 
Kurnatowski i Abramow z Szuszy. 


Kurs z dnia 5-go lutego 1900 roku. 
(Ceduła Banku Państwa). 


)ezeki . x 
)3 miesięcz. . 


)ezeki 
)3 miesięcz 


Berlin i Hamburg 


Paryż i Bruksela 


)ezeki. . 
)3-miesięczne . 


Wiedeń czeki 


Londyn 


)ezeki 


AWORAN )3-miesięczne . 


Kopenhaga 


Reklamy. 


Dr. MAZEL 


po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalista 


chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 


PIOTRKOWSKA Ne 121, 


przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południn. Pa- 
nie od 5do 6 popoł. 24—140—2 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


Wyłącznie choroby. dzięci i wewnetrzne, 
Ng Piotrkowska Ne 115. %PĘ 


Przyjmuje od 9—10 rano I od 3—5 pp. 


Lecznica hydropatyczna w Ghojnach. 


Mamy w kraju kilka zakładów hydropatycznych — 
pisze „Rola* — a jednym z nich jest powstały przed kil- 
koma laty w Chojnach pod Łodzią. Odbywszy tam zeszłe- 
go lata kuracyę, opuściłem zakład wspomniany z zupełnem 
zadowoleniem. Urządzenie wewnętrzne zakładu, zarówno 
pod względem leczniczym, jak i codziennych: potrzeb ży- 
cia, nie pozostawia nic do życzenia. Tecznica mieści się 
w wielkim, z komfortem wybudowanym gmachu. Są tu 
więc łazienki do zabiegów wodoleczniczych, gabinet do ku- 
racyi elektrycznej, wielka” oszklona galerya do 'spaceru 
w razie niepogody, wygodne pokoje mieszkalne, obszerna 
sala jadalna it. p, a co najważniejsza, jest tu i staranna 
opieka lekarska. Tuż obok zakładu znajduje się obszerny 
park wraz z laskiem sosnowym: — odległość od Łodzi 
pół godziny drogi szosowej, opłata na dobę jest bardzo 
umiarkowaną, i jest to lecznica z pośród wszystkich u nas 
tego rodzaju może najtańsza. Zarząd zakładu na żądanie 
wysyła szczegółowe objaśnienia. Dodać tu jeszcze wypada, 
co szczególniej kapłanów obchodzi, iż w Chojnach jest 
kościół parafialny. 

Pisząc niniejszą notatkę, nie mam zamiaru czynić re- 
klamy właścicielowi - zakładu i majątku Chojny, panu 
Krauze, który wcale tego nie potrzebuje, gdyż jako czło- 
wiek zamożny, głównie ma na celu dobro publiezne. Po- 
woduje mną jedynie chęć zaznajomienia szerszej publicz- 
ności, mianowicie też kapłanów, z zakładem, o którym 
mowa, zapewniającym warnnki pomyślnej i przystępnej 
pod względem kosztu kuracyi, 


Ks, A. Wiszniewski. 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 5 lutego 1900 r. 
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BE MEBLOWY, HEA EERE, 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że stosownie do 40 i 90 artykułu ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, i postano- 
wienia Pana Ministra dróg i komunikaeyi z dnia 19 października 1890 r. za M 122922, na stacyi Łódź sprzedawane będą dnia 28 sty- 
eznia (9 Lutego) o godzinie 10 rano następujące towary: 


2pm 


Md 
m r " s q X A 4 
JE GATUNEK 5 Waga Czas przybycia STACYE NAZWISKO 
2 K od- PN 
oe e TOWARD 8 pudy|funt.] Rok i miesiąc |rach- Wysyłające biera- wysyłającego odbiorcy 
A | towy jace | 
1 Węgiel kamieany fwagł 621| — | 1900 8/1 207 | Będzin Łódź Ą Rechnie Okaziciel 
2 v w 960| — f 1900 7/I 41 | Mysłowice ý H. Meitlis D, J. Salomó- 
3 Nawóz 1p.j —| 35] 1899 15/XII |31044 | Warszawa W. 3 Warsz Akce, tow. (nowiez 
tow. aptek. Okaziciel 


W razie nię dojścią w dnin. powyższym licytacyi, powtórna licytacya odbędzie się w duiu 31 stycznia (12 lutego) r. b. 


W SALI KONCERTOWEJ 


zzz dnia 5 lutego odbędzie się S%m—— 


Familiay Wieczorek Fańcijąc] 


KELNERÓW ŁÓDZKICH. 


Bilety wejściowe nabywać można za okazaniem zaproszenia w Hoteln Mantenfla 
u skarbnika'p. Józefa Dudy, wpisy na kolacyę wpółną przyjmują się do dnia 18 lute- 
go w restauracyi Wolfa Konstantynowsza Nr. 5. 

Początek zabawy 0 godzinie 9 wieczór 
Gospodarze: J. Przybylski, J. Pierzchalski, B. Oskar, W. Błaszczyk. 


154—2—1 


(p 4. DNN 


We wtorck d. 6 Intego: wielkie przedsta- 
wienie z ndziałem całej truppy i baletu. 
Pierwszy debiut gimnastyka p. Aleksan- 
dra na amerykańskim trapezie. 
Pierwszy debiut gimnastyka na konin p. 
Bellini, Jutro 7 lutego debint nowych 
artystów. 
Z poważaniem 


80— 5 Dyrektor A. DEVIGNK. 


Różnorodne. projekta i. plamy 


podług nowoczesnych wymagań w różnych 
stylach, jak również wszystkie artystyczne 
roboty uskuteczeviam tanio i szybko. 


Widzewska 78, Ill piętro m, 8. 
156—3—1 


+ e ii 4 nurme eener znana 


„LISTY Z SYCYLII" 


przez 
Stanisława Bełzę 
opuściły świeżo prasę: 
Wydanie wytworne z 16-ma illustracyami, 
przedstawiającemi pomniki sztuki greckiej 


I normandzkiej, typy ludowe i głównejsze 
miasta na Syoylii. 


Treść dzieła: 


Palermo. — Legenda Monte Pelegrino. — 
Spostrzeżenie i uwagi. —Katedrą. — Odsło- 
nięty ementarz.—Co pozostało na Sycylji 
po Arabach?— Perły architektury normandz- 
kiej. — Dyalekt sycylijski—Sycylijski hymn 
na cześć kobiety. — Vendetta i Mafia. —Roz= 
bójnietwo na Sycylii. —Wycieczka do Gir- 
genti —Swiątynie greckie. — Katania. — Do 
Krateru Etny. — Wśród rnin Syrakuz. — 
W Taorminie.—Scylla i Charybda. — Mes- 
syna.—Z dziejów kultury na Sycylii. 


Cena rb. | kop. 80. 


Księgaraia Gebuthnera i Wolffa. 
82—11— 4, 
=P EEE ZY KK PO A TY WT NJ O ZY 


Dn d. Aosertiatt 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmnje od 9 — 1 r. i od 4—7 popo? 
w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka Ne 4. 
Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 po poł. 


POLEGAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


Budowniczowie. 


Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta "28, Plany - budowlane, kościóły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty-w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Mllbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
žok do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


PAZGWODIIA. 


Mileczarnie. 


| Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
| Filia, Piotrkowska „Ne 59 w Łodzi, urzą” 
dzoną na wzór „Nadświdrzanki** w War- 
| szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
| gatouku,.: Na miejscu wszystkie pisma. 
| Składy narzędzi chirurgicznych í 
nożowniczych, 
| Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. -35, 
| poleca w wielkim wyborze styzoryki, 
_ możyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narżedzi chirurgicznych 
1 nożowniezych, 


Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły. Południowa X 8. Dokonywa wszel- 
kie czynności w zakres miernictwa wcho- 
dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi. 


Zakład Krawiecki. 


Robert Walier Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze. chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie e6legane- 
kie i szybkie, Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska M 126, wejście 
od ulicy Nawrot. 


Skład masła: 


0. Tauchert. Poleca codziennie świeże- ma- 
sło śmietankowe, (obecnie już w więk- 
szej ilości), solone i topione, jak również 
pierniki na czystym miodzie funt od 35 


kop. Mikołajewska M 29 m. 25. 
„Skład piwa. 
Łódzki sklad ryskiego piwa i portern 


Wajdschlósschen ul. Barcza %W $ przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon. Adolf Wagner. 


Pracow. krawiecczyzny damskiej. 
Apolonia Ziółkowska. Przyjmuje do ro- 
boty suknie, okrycia damskie i dziecin- 
ne, które to roboty wykonywa akurat- 


nie podług najświeższych Żurnali. Ce- 
ny nizkie. Ul. Promenadowa M 41. 


Pokój od frontu 


z osobnym wejściem zaraz do wynajęcia. 
Benedykta Ne 28 m. 13. 118—3—3 


| Zatwierdzony przez 


Spraw Wewnętrznych 


INSTYTUT 


gimnastyki szwedzkiej, leczniczej i 
pedagogicznej, 
WANDY PIĘTKO WSKIEJ, 
ulica Południowa Jù. il dom Abla, 
pod kierunkiem gimnasżyczki i ma- 
sażystkt szwedki t dozorem lekar- 
skim. j 
Leczenie gimnastyką szwedzką leczniczą | 
i massażem skrzywień kręgosłupa; wygó- j 
rowanie ramion, łopatek, biodra i t. p., | 
oraz anemii, chorób żołądka, newralgii, 


reumatyzmów i innych chorób stawowych. 
Massaż na miejscu i na mieście. 


Gimnastyka szwedzka zdrowotna czyli pe- 
dagogiczna dla pań i dzieci od lat 6. 


Dr. Marya Elcyn-Sack 


(choroby kobiece i akuszerya) | 
przyjmuje od godz. '10—12 r. i od godz. | 
| 
| 


| 
Miaisteryum 


3—5 popoł. 


ul. Piotrkowska Ne 44 


dom Rafała Sachsa.” | 
1512—20—16 


Lekcye Tańców 


podług najnowszej metody i gruntownie 
wyucza wsźżelkich dawniejszych i nowo | 
wprowadzonych tańców, przyjmuje kółka | 
prywatne oraz  pensye. Zapisywać się | 
można codziennie. Co miesiąc rozpoczy= 
nam nowy kurs. 
Cegielniana Nr. 56. 
Pateuntowany nanczyciel tańców 
Adolf Lipiński. 
1409—17 — 


arare enw. 


Zakład Malarski, pokojowy 
i znaków 


VE. (Grusapss 


ul. Pańska nr. 35, róg Zielonego 
f 


a IRDA n PZ en a 


Rynku. 


Przyjmuje wszelkie roboty w za- 


kres malarstwa wchodzące, oraz 


roboty kościelne i dekoracye wy- 
konywa terminowo. Ceny przy” 
stępne. 127-4 


v 


[Potrzebny zaraz uczeń z prowincyi zwy- | 
kształceniem 3-ch klasowem na prakty- | 
kę do handlu win i towarów kolonialnych 
L. Stachlewski, Łódź, Średnia Nr. 3. 
3—.1 t 


. dla aparatów i 


Gazmajster 


w jednej z prowincyonalnych fabryk po- 
trzebny jóst gazmajster dla prowadzenia 
gazowni z odpadków naftowych. Reflek- 
tanci zechcą złożyć kopie świadectw i re- 
ferencye w redakcyi „Rozwoju“ pod M 
343. 129—3—2 


LEKARZ DENTYSTA 


S LABIGDINSKA 


Piotrkowska 145, d. Jakubowicza. 
Leczy, plombuje i wstawia sztuczne 
zęby. 78—10—8 


i 


Dr.- l. Birencweig 


wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 
Dzielna No 28. 


Przyjmuje ód 11 do 1 i od 3 do 7 popoł. 


(r. Leon Silberstein 


Leczy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8—10, 1—2, 6—$8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południą 


Ewangielicka Ne 7. 


W niedzielę i święta od 8—11 rano, 2—7 
po południu. 614 


Dr mad. Goldiarh, 


Specyalista chorób moczopłcio- 
wych, skórnych i wenerycznych 


ul. Zawądzka Nr. 18, 


(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8—11 przed poł. i odd 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po połndnin. 

1385—20—20 


Pi, Upniotrwaly miagralny 
izolacyjny materyal 


rur z przegrzaną parą 


| w formie cegieł i łupin. o bardzo małym 


ciężarze gatunkowym i przez to o wyso- 
kiej izolacyjnej, sile. Przy -wsżystkich 
urządzeniach z przegrzaną parą SySte= 
mu Heringa z najlepszym skutkiem 
używany polecam 


Michał Rosicki. Telefon. 


SUERNNY44Y44Y 
Koyun damski 


raz używany tanio do sprzedania. 
Ul. Wólezańska Ne 106. 


28—4—48 
BBARBARĄRGARRĄ 


ŁÓDZKA 


FABRYKA POLITURY 


i lakierów. spirytusowych 
ul. Zachodnia Ne 28, 


poleca najwyższej mocy politury w wszel - 
kich odmianach. 
936—5—5 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


PIOTRKOWSKA N.86, 


przyjmuj; w dalszym ciągu zapisy 


uczniów ma wszystkie instrumenta 


rznięte, dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedokie- 
dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów imych 


zakładów naukowych i wieczorne od 7 do 10. 


: Deklamacya 
2 do 3. 


8 ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 5 lutego 1900 r. 
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AVG ELAPD$GW HLNA H HEC. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 15 (27) Stycznia 1900 roku 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- 
laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy-od daty niniejszego ogłoszenia. 


X 41463 52—3—8 


al 
NX Czas przybycia STIACYR NAZWISKO kg GATUNEK 
w 
frachtó DA: g| TOWARU 
racaio | (Rok i miesiąe | Data Wysyłająca biera- wysyłającego odbiorcy 8 pudy | fnnt. 
jaca 
1899 r. 

16984 Grudzień 14 Noworadomśsk Łódź | Nancelman Okazieiel 385 | Krochmal | 280 | — 
6556 5 14 Częstochowa 25 Landan 4 1 | Galanterya — | 37 
3300 j 10 | Odesa zast. y Tow. chem. produk + 1 BEL: chemiczne | 5 | 31 
3299 A | 10 8 | 5 3» » 1 5 | 30 

A 4 Imbir 76 | 32 

9095 | Listopad 26 Odesa tow. w nieczytelny n 1$ Daktyle 3 | — 
7419 Grndzień 9 Brześć III P. Z. ży Juwel Barinbaum żó 12 | Gilzy do papier. 7120 
9299 Listopad 25 Białystok II 55 Galant * 3 | Towary wełniane 11 | 25 
7420 | Grudzień 10 | Brześć 3 J. Barinbaum 3 8 į Gilzy do papier. 5 | — 
121898 a’ 12 Ryga I R. Orł. Â RB. R. Blusgelt j n 2 | Konserwy 8 | 22 
9381 si 12 | Dzwińsk R. O. a O. Maszt % 1 „Pendzle ze szczeciny| — | 16 

14158 ki 11 Aleksandrów W.W.| , 8. Kuznieki 5 2] Kawałki żelaza 11 | 39 
3850 Listopad 28 Sosnowiec W. s Jermułowicz i Berg-| P. Giek 1 | Wyroby papierowej 3 | — 

30839 Grudzień 12 Warszawą W.tow.| „, | Hagenbeim  (man| Okaziciel 2 | Meble drewniane 15 | 20 

30833 b 10 5. „  |G.Najdebauer i S-ka » 2 | Wino 13 | 36 

31057 3 13 A 8 R. Cilm-Zbożek S-ka » 1 | Wyroby eukiern. 6 35 
4454 ye 10 R m 5 Kulesza z 6 | Krzesła 4-| Ł0 
4490 P 12 33 Lurie i Krotold a 1 | Wyroby metalowej — | 35 
4489 » 12 p » 3 ” 1 ŁU iR 34 

282 4 11 Nowki M. N; p Nikan Derbenel i Ska 4 1 | Gilzy papierowe 7 | 35 
9111 j 10 | Skarżysko 1. D. šj Fabryka Skarżysko| Szule 8 | Koła lane okucia 19 | 19 
629 3% 10 Ustinowo p Wołków Okaziciel 153 | Mąka żytnia 765 | — 
630 " 11 n 11 ” » tés p 765 Ea 
631 ” 8 ” » 7 ” 53 * 765 e 

8566 A 15 |S. Petersburg. pośp.| ., Tow. Oświata ji - 2 f Książki 2 | 22 
8564 „ 15 1 p ” n 2 " 2 22 
8561 » 15 » n » » 2 4 2| 28 
6034 ń 15 Lublin g Zinser IM. Zilberstein} 1 ! Towar łokciowy 4 | 20 


ZARZĄD 
Plarwszegy Lódakiepo Pożycukowo- Uszządoościowogo 
TOWARZYSTWA 


ma zaszczyt zawiadomić pp. Członków i osoby interesowane, że z d. 25 

stycznia (6 lutego) 1900 r. w tymcezasowem pomieszczeniu w lokalu „Lu- 

tuia“ przy ul. Piotrkowskiej Ne 108 pierwsze Łódzkie Pożyczkowo-Oszczę- 
dnościowe Towarzystwo rozpocznie swe czynności. 


| PRNUNDNESYYYY 
©% u OSZCZĘDNOŚĆ u S$ 


% Pierwszy łódzki zakład reperacyj- 4 
ny przedmiotów domowego gospo- 
darstwa 13-8 


KARO 


w Łodzi, Plotrkowska 88 I Miko- 
łajewska 35. 
wykonywa roboty: blacharskie i 
ślusarskie, bielenie rondli i samo- 
warów, bronzowanie i lakierówa- 
nie, reperacye lamp, lodowni po- 
kojowych, przedmiotów  mosięż- 
nych i bronzowych, wszelkich ma- 
szynek kuchennych i wyżymaczek 
ostrzenie i obsadzanie noży, jak 
równicż sklejanie przedmiotów 
szklannych i porcelanowych i t. p. 
Roboty wykonywane będą staran- 
nie i po cenach przystępnych. 


Prezes Fr. Szczygliński. BORSRSEBARERA 
BEFBBBBBOOOOOOOOOOO> PPE EY | RRRERDKRRRRECER 


milowe TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN © S Pe pracowni Janiszewski 


Zarząd w Moskwie, ul. Mikołajewska dom Bostandżogło. WE” NR m nA HE 
Kapitał zakładowy i rezerwowy prze- staniczarki 


szło 2,000,000 rub. i spódniczarki. 


l 
| 
Handlowe Towarzystwo Ubezpieczeń zawiera według najróżnorodniej- k z 
| Ul. Przejazd 16, pierw- 
| 
| 
| 


Kasa otwarta prócz niedziel i świąt od godziny I0 rano do 
2-iej po południu i dla wkładów oszczędnościowych od 
godz. 7 do 8 wieczorem. 


1—1 


SLIS LLALL LNI 


d 


szych kombinatyj asekuracye życiowe kapitałów i dochodów dla zabezpiecze- 
sze piętro. 


nia rodziny na wypadek śmierci ojca Jnb opiekuna rodziny, na wypadek sta- 
rości, jak również zabezpieczenie posagowe itp. 
.5888353050439% 


Oddział w Warszawie Trębacka 5; reprezentant na Łódź, Widzewska N: 41 
poleca się Sz. Damom na wieczorki balo- 


DANIELEWICZ. 
we i zabawy czesaniem i fryzyowaniem 


Taryfy i broszury wydaje się i wysyła się gratis i franco na żądanie. 
SHE” Potrzebni agenci na pensye i prowizyę z dobremi świadectwami. Zgła- 

podług najnowszej mody paryzkiej, i przyj- 
muje abonamenta miesięczne, również 


szać się Widzewska Ne 41. 1463—40—33 
wszelkie roboty fryzyerskie. Rozpożycza 


BBBBBBBKOOOOCLCARDKARRA 
| się peruki na maskarady. Łódź, Długa 25. 


133—4—3 


BNNYDBDNOPYOWY 


Do sprzedania 


APTEKA 


na prowincyi, Wiadomość w 
składzie materyałów Ludwika Spies- 
sa i syna. 131-3 


BABEBERĄRRARA 


jloszojieńo neHzypoło, r. Jloęab 23 AnBapa 1900 r. 
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j 
: 
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kristwacy ES 


IV-klasowy Zaklad Náukowy Żeński 


JANINY TYMIENIECKIEJ | 


przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 17, 


gdzie również mieści się biuro nauczy- 
qielek F. Arlet. 1416—8—d 
Program wykładu gilmnazyalny. Prócz obowiązujących przedmiotów szkolnych; 
gimnastyka, śpiew i tańce. Kursy języków obcych dla uczenie miejscowych po 
za godzinami szkolnemi. Dia osóh dorosłych na przystępnych warunkach. 
Lekcye rozpoczynają się dnia 1-g0 stycznia. Zapisy odbywają się eodziennie. 
Bezpłatna nauka czytania i pisania w niedziele i dni świąteczne dla kobiet do- 
rosłych i dziewcząt fabrycznych otwarte zostaną od Nowego Roku 1900 przy szko- 
le żeńskiej prywatnej Janiny enieckiej, i F. Arlet w Łodzi, przy ulicy Piotr- 
kowskiej pod M 17. 


Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


IRBRTARGARARRZ 


PTRZDNRNRZRAZRK 
Poszukiwany 


lokal z siłą dla 


2 szarpaczy i 1 trzepak 


Łaskawe oferty pod lit. A. D. 1900 npra- 
sza się nadesłać do redakcyi „Rozwoju“. 
151—1—1 


AFART AF 
(wlaczania drobne 


Kosa, p. adwokat przysięgł= Cegielnia- 
na 15. Sprawy sądowe. Porady praw- 
nę. Redakcyą kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 


kich władz. 1040—3—3 
enot potrzebni „Ludwik“, Południowa 
X% 3. 1203---.9 


Ar oeterka przyjmuje panie na czas dłaż- 
szy. Udziela porąd swej specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne- 
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
3 29, I-sze piętro, front róg Świętokrzy- 
skiej w Warszawie. 2—52—15 


je wynajęci od 1 lipta: sklep, 3 poko- 
je i kuchnia z wygodami. Wiadomość 
bliższa u właściciela domu ul. Św, An- 
drzeja X 5 139—12—.3 
Średnia 
155-3-1 


[ wie magle do sprzedania ul. 
JM 22 w podwórzu w oficynie. 


HUR dzą Anna Neumann, poleca się Sz. 
Paniom na bale itp. zabawy do czesa- 
nia i fryzowania podlug najnowszych żur- 
nali paryzkich. Osoby życzące wykształ- 
cić się w sztuce czesania dam, wyuczam 
w możliwie krótkim czasie. Udzielam fak- 
ź6 lekcyi zbiorowych po cenach przystęp- 
nych. Łódź, Konstantynowska M 15. 
154—5—pl 
BR łódzka Warszawskiego Akcyjnego To - 
warzystwa pożyczkowego zawiadamia, 
źe w miejscowej sali licytacyjnej przy ul. 
Zachodniej M 31 w dniu 21 lutego (6 mar- 
caj 1900 r. i dni następnych odbywać się 
będzie lieytacya na sprzedaż zastawów we 
właściwym czasie nieprolongowanych, pod- 
czas trwania licytaeyi, prolongata zasta= 
wów na sprzedaż wystawionych miejsca 
mieć nie będzie, Wykaz NN. zastawów 
podlegających sprzedaży, zostanie ogłoszo- 
ny w gazecie „Łodzińskij Listok* 
151—3—1 5710 


pProdówką potrzebna do dwojga dzieci. 
Wiadomość w kantorze komigowym Ko- 


nopackiego i Micherskiego, ul. Srednia 1. 


| Ee potrzebny zaraz „Ludwik*, Po- 
149—3—3 


łudniowa XM 3. 
i si sztueznych nadszedł transport 
do Bazaru dziecinnego, Piotrkowska 13. 
Ceny nader nizkie. Tamże -~ wyprzedaż 
płaszezyków zimowych niżej ceny. / /3-...2 


orzystny interes. Poszukuje się wspól- 
nika do zaprowadzenia racyonalnego 
rybołówstwa, w odległości siedmiu wiorst 
od Lodzi. wody poddostatkiem. Oferty 
listowne proszę adresować, Łódź, Średnia 
M 23 m, 21. 131—3—..2 


N? karaawat przybrania ze sztucznych 
kwiatów do sukien i rozmaite bukieciki 
Promenada M 43. 


tanio. 146-3-3 


OB prywatne po kop. 40. Ul. Prze- 
jazd Je 8 m. 9. Mogą być wysyłane do 
domów. 


Wzzygćć zdrowe i syte w domu prywatnym 
Ul. Mikołajewska X 35 m. 10. d. 


ponen się piesek czarny. mops (su- 

czka) maści piaskowej pyszczek i uszka 

czarne. Ul. Wólczańska X 55 m. 6. 
156—1—1 


Qklep galan galanteryjny w dobrym punkcie 
z wyrobioną klientelą do sprzedania. 
Wymagalna gotówka około 3 tysięcy ru- 
bli. Wiadomość w księgarni Łódzkiej 
Piotrkowska ) 108. d. 


Szrie krawiecczyznę i bieliznę, poszuku- 
je roboty w domach prywainych. Ulica 
Karola Nr. 12 m, 11. 3—1 


4 piękne pokoje, z wszelkieni wygodami 
zaraz do wynajęcia, tamże fortepian i 
garnitur tanio do sprzedania. Zielona 5, 
II piętro, m. 5. 145—5—3 


dla chorych na oczy Dr. W. 
Zakład Garlińskiego, dla przycho- 


dząeych chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 6 do 7 
wieczorem Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 493 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska MR Ilil; 


